
Walka dwóch światów
Ogarniając wzrokiem naszą kulę 

ziemską, gdzie niemal na każdym od­
cinku zmagają się przeciwne sobie si­
ły — dochodzi się do przekonania, iż 
jest to w zasadzie walka dwuch świa­
tów, dwuch filozofii życia, dwuch re- 
ligii. Z jednej strony świat wierzący 
w Boga i w Jego prawa — z drugiej 
religia materializmu, zastąpienie praw 
moralnych niewolnictwem człowieka, 
ujarzmionego przez brutalną siłę.

Kościół katolicki od samego począt­
ku swego istnienia stał i stoi na po­
sterunku, jako naczelna straż świata 
wierzącego w Boga i pragnącego Jego 
królestwa na ziemi. To też dziś, na za­
grożonej kuli ziemskiej materialistycz 
ną i tyraniczną doktryną sowiecką — 
oczy wszystkich wierzących zwracają 
się ku Kościołowi katolickiemu; wszy­
scy ci, którym dobro ludzkości leży na 
sercu, pragną działać w ścisłym poro­
zumieniu z Rzymem. Gestem peł­
nym olbrzymiego znaczenia jest ą- 
kredytowanie przez Prezydenta Truma 
na przy Watykanie amerykańskiego 
ambasadora. Decyzja prezydenta Sta­
nów Zjedn. nastąpiła po wizycie 
w Ameryce Mgr. Montini, głównego 
współpracownika Ojca św. i napełnia 
nas wielką otuchą co do przyszłych 
losów świata.

Świat protestancki zrozumiał, że 
wszystkie chrześcijańskie wyznania 
powinny skupić się w oporze przeciw­
ko potędze ciemności, zagrażającej wie 
rze! W tej olbrzymiej walce, obejmu­
jącej ludzkość całą, wychodzi się poza 
pojęcie granic i narodowości — tu 
chodzi o rząd dusz ludzkich! Czy ludz­
kość ma zachować wiarę w Boga i Je­
go przykazania, czy też ma pogrążyć 

'eię w materialistyczne barbarzyństwo!
Zwrot polityki stalinowskiej

Sowiecki komunizm, doszedłszy do 
.władzy, myślał, że łatwo mu przyjdzie 
Wydrzeć wiarę w Boga z duszy naro­
du rosyjskiego, że wystarczy w pań­
stwie zamknąć cerkwie, wytępić du­
chowieństwo i w szkołach nauczać, iż 
Bóg nie istnieje, a religia jest przesą­
dem! Ale potężny Stalin wierzący tyl­
ko w materialną siłę, który, gdy mu mó 
jviono o Papieżu, lekceważąco pytał: 
y,Ile on ma dywizji?” — przekonał 
się, iż wyższą nad materialną siłę jest 
moc duchowa, że ona rządzi człowie­
kiem. Nieugięty Stalin (stalowy), po 
trzydziestu czterech latach bezbożnic­
twa musiał stwierdzić, że niewykorze- 
niona wiara żyje w sercu rosyjskie­
go ludu. Pewien francuski dziennikarz 
W czasie swego pobytu w Rosji, zapy­
tał chłopa rosyjskiego, jakie ze swego 
życia ma najlepsze wspomnienie. Ów 
chłop, rozglądając się trwożnie, szep­
nął, że najmilszym jego wspomnieniem 
Są chwile, kiedy z żoną był w cerkwi, 
modlił się i bił pokłony przed ikona­
mi, a „batiuszka” śpiewał u ołtarza. 
Stalin musiał dać za wygraną, niektóre 
cerkwie zostały otwarte, rozpoczęto na 
nowo odprawiać nabożeństwa.

Prawosławie narzędziem Kremla
To też z szatańską przebiegłością, nie 

mogąc wykorzenić religii, Stalin po1 
stanowił wykorzystać ją dla swoich 
celów; z Kościoła prawosławnego uczy 
nił narzędzie swojej polityki. Podobnie 
postąpił z mahometanizmem wyznawa 
nym przez muzułmańskich poddanych 
rosyjskich. Zwrot ten nastąpił w 1942 
r. Duchowny Sergiusz został mianowa­
ny metropolitą, naczelnikiem prawo­
sławia na całym świecie. Cerkiew ro­
syjska otrzymała prawo posiadania 
riienia, budowania przybytków Bo­
sych, wyrabiania przedmiotów kościel- 
rych i krzyży, wznawiania parafii. W 
1946 roku liczono w Rosji 25 tysięcy 
prawosławnych parafii.

Czerwony dyktator, którego propa­
ganda w świecie muzułmańskim jest 
bardzo czynna i zapobiegliwa, zrozu­
miał, że ateizm nie popłaca wśród ma­
hometan, którzy szczycą się swoją re- 
ligią i mają pogardę dla niewierzących 
wogóle, to też wysłał do wschodnich 
krajów i do koranicznych uniwersyte­
tów jak El Azhar w Kairze, swoich a- 
gentów, głoszących, że w Rosji kult 
Proroka cieszy sie wielkim uznaniem. 
Istotnie, meczety w Bucharze i Samar- 
kandzie są otwarte i muzułmanie swo­
bodnie uczęszczają do nich.

Ale dla katolików, dla unitów roz­
poczęła się, jak za carskiej Rosji, era

prześladowań. Następca Sergiusza, A- 
leksy, powolne narzędzie Kremla, przy 
stąpił do teroryzowania unitów, doma­
gając się od nich przystąpienia do pra­
wosławnej, moskiewskiej cerkwi. Po­
mimo najsroższych prześladowań tyl­
ko 5 % księży zachwiało się, uległo 
przemocy i odstąpiło od Rzymu, resz­
ta, czyli 1.500 kapłanów zostało bądź 
uwięzionych, bądź zesłanych, a 5 milio 
nów unitów przemocą wpisanych do re­
gestrów cerkiewnych.

Prowadząc w dalszym ciągu sowiec­
ką politykę, Aleksy popierał Titę w je­
go poczynaniach przeciwko Mgr. Ste- 
pinac; następnie odbył podróż do Je­
rozolimy, gdzie miejscowe prawosław­
ne duchowieństwo i zakony, uznały je 
go zwierzchnictwo, satelicka Rumunia 
musiała też mu się pokłonić. Nato­
miast, nie powiodło się sowieckiemu 
metropolicie w Grecji, w Stanach Zj. 
i we Francji, gdzie słyszeć o nim nie 
chciano. We Francji konflikt był os­
try, gdyż Sowiety chciały zastąpić 
Mgr. Władimira, swoim przedstawicie­
lem Serafinem.

Rząd francuski w tych religijnych 
sprawach nie interweniował, Władimir 
znalazł poparcie u swego zwierzchnic­
twa, patriarchy w Konstantynopolu, 
obroniły go zwłaszcza rosyjskie pra­
wosławne parafie, znajdujące się we 
Francji w liczbie czterdziestu dwóch.

Chrześcijaństwo przedstawia dziś o- 
gromną siłę liczebną i duchową, jedy­
nie zdolną przeciwstawić się między­
narodowemu komunizmowi; wpływy 
Kościoła katolickiego rosną z dniem 
każdym, ambasady przy Watykanie 
mnożą się, nuncjatury papieskie roz­
siane są po całym świecie. W krajach 
anglo-saskich i w St. Zjednoczonych 
liczba katolików znacznie wzrosła; 
nie stanowią większości, ale są 
najbogatsi i najhojniejsi, gdy chodzi 
o dobro Kościoła. Dziś katolik gdzie­
kolwiek by był, jest najlepszym prze­
ciwnikiem bolszewizmu. Bo nie można 
być katolikiem i jednocześnie bezwzglę 
dnym wyznawcą materializmu, nie 
można służyć Bogu i mamonie! Stalin 
wie o tym dobrze, wie też, że Kościół 
katolicki jest ze wszystkich wyznań 
najlepiej zorganizowany i posiada naj­
lepszą dyscyplinę, dlatego też jego nie­
nawiść do Rzymu nie ma granic. Wszę 
dzie bowiem, gdzie rozpoczyna swoją 
wywrotną propagandę, spotyka się ze 
sprzeciwem duchowieństwa katolic­
kiego i wiernych. Tak jest na Dalekim 
Wschodzie, który objęty pożogą wo­
jenną i rewolucyjną liczy miliony Azja 
tów posłusznych papieżowi, wiernych 
Kościołowi. Teraz dopiero rozumiemy 
wielką religijną i cywilizacyjną mą­
drość papieży, którzy tworzyli w Azji 
apostolskie Misje, proroczo przewidzie 
li, że katolickie placówki powstałe z 
krajowców przyczynią się na Dalekim 
Wschodzie do obrony wiary i cywili­
zacji chrześcijańskiej na świecie. Bo­
haterska postawa Chińczyków i Ko­
reańczyków katolików i ich duchowień 
stwa, wskazuje jak Stolica Apostolska 
doskonale przewidziała grożące światu 
niebezpieczeństwo i jak na całym świe­
cie budowała obronne szańce Religii i 
Praxvdy.

W następnym artykule podamy w 
skróceniu Encyklikę papieską, oma­
wiającą działalność misyjną.

Argus.

Narodowiec
Quottdien democrate fjour la defense des intłrits sodiaux et culturels de I immigration fiolonaise

LENS (Pas - de • Calais) I 
r. Emile Zola, 101,Tel: 227

F C. Bethune 21231 |T| Wt/dawea i założyciel:
Ulic 16657 ii Directeur - Fundateur : Michał KWIATKOWSKI

Zeloioay w r. |QOQ
Fend6

Sabo rd 4 Mał 1M0 • Reparu D6e. 1®4< ।

Głębokie oburzenie w U.S.A.
na wiadomość o zbrodniach komunistów na Korei
Truman zapominając o Katyniu nazwał mord na jeńcach

największym barbarzyństwem w historii
WASZYNGTON. — W Waszyngto­

nie oczekuje się oficjalnego potwier­
dzenia ośxv:adczenia, złożonego w Fu- 
zan przez amerykańskiego rzecznika 
prawnego 8. armii, pulkovxnika Han- 
ley’a na temat masakr, .jakich dokonali 
komuniści chińscy i północno-koreańs- 
cy na jeńcach wojennych U.S.A.

Sprawa zostanie prawdopodobnie 
przedłożona na forum O.N.Z. Prasa a- 
merykańska donosi o wielkim podnie­
ceniu xv Stanach Zjedn. Również w De 
parlamencie Obrony Narodowej panu­
je gorączkowe badanie sprawy. Wiado 
mo tylko, że dane statystyczne, ogło­
szone przez pułk. Handley’a obejmują 
liczby zebrane w Fusan tylko do 81 
października, 1950 roku i dotyczą ore 
losu 5.790 jeńców alianckich, xv 
5.500 Amerykanoxv i 250 tysięcy cywi- 
lóxv południowo - koreańskich.

Obecnie Departament Obrony ogło­
sił w ostatnim tygodniu, że brak xvia- 
dorności o losie 12.582 żołnierzy ame­
rykańskich. W kołach kongresowych 
wiadomość o masakarach jeńców alianc 
kich przez komunistów, xvywołała pio­
runujące wrażenie. Niestety kongres- 
mani domagają się użycia bomby ato­
mowej przeeixvko koncentracjom chińs 
kim ńa Korei oraz zerwania rozmów 
rozejmoxvych.

Prasa amerykańska atakuje niektó­
re koła wojskowe, że ukrywały dotych­
czas te wiadomości o masakrach przed 
społeczeństwem amerykańskim.

Oświadczenie prezydenta Trumana
Key-West. — W toku konferencji 

prasowej w czwartek prezydent Tru­
man, omawiając ostatnie doniesienia o 
masakrach jeńców alianckich prz^z ko 
munistów chińskich i północno ko­
reańskich, oświadczył, ze „gdyby i>. io 
prawda, że 5.500 jeńców amerykan s-

Zbrodniarz wojenny 
zawiśnie na szubienicy

Warszawa. — Sąd dla sądzenia zbro 
dniarzy wojennych w Warszawie wy­
dał wyrok śmierci przez powieszenie 
na Friedrich Wilhelm Wenzela, który 
kazał rozstrzelać w 1939 roku w Wa- 
wrze 106 niewinnych Polaków. Hitle­
rowski zbrodniarz należał do krwa­
wych katów na przedmieściach War­
szawy w okresie po upadku obrony 
Warszawy.

Nikt nie ocalał w katastrofie lotniczej
pod Mont - Store

Uderzywszy o szczyt góry, samolot zapalił się. — 36 osób spaliło się. - 
lecąc 35 m. wyżej samolot uniknąłby katastrofy

Chambon-le-Lac. — Masa powykrę­
canego żelastwa, pokryta tu i ówdzie 
cienką powłoką lodu, oto co zostało z 
samolotu amerykańskiego „Flying Box 
Car”, który uległ katastrofie w cza­
sie lotu z Frankfurtu do Bordeaux. 36 
lotników znajdujących się na pokła­
dzie „latającej ciężarówki zginęło.

Zwłoki 3 ofiar znaleziono na ze­
wnątrz samolotu, a 33 pozostałe cia­
ła zupełnie zwęglone widać było tu i 
ówdzie w kłębowisku stalowych blach 
i sztab.

Jak już donosiliśmy, po 40 godzin­
nych poszukiwaniach, szczątki samolo 
tu amerykańskiego zostały znalezione

zprzez pilota samolotu francuskiego 
bazy w clermond-Ferrand. Na wska-

kich zostało wymordowanych przez ko 
mmiistów na Korei, to byłby to naj-
bardziej barbarzyński akt, jaki popeł- 

- - 100nioho na ziemi w ciągu ostatnich 
lat”.

Prezydent odmówił odpowiedzi 
zapytanie jednego z dziennikarzy,

na
czy

wiadomość o masakrach, popełnionych 
przez komunistów na jeńcach wojen­
nych O.N.Z. przybliży dzień, w któ­
rym bomba atomowa mogłaby być u- 
żyta na Korei.

Prezydent Truman mówił o najwięk
T~— i~ i mu V Fi !■

szym akcie barbarzyńskim w ostatnich 
stu latach.

Warto przypomnieć, że jeszcze więk­
szym aktem barbarzyństwa była zbro­
dnia katyńska, wstydliwie przemilcza­
na w procesie w Norymberdze. Wiado­
mo, że zmasakrowano tam, jak również 
w innych obozach w Rosji j>onad 11 
tysięcy byłych polskich jeńców wojen­
nych, wziętych do niewoli w 1939 roku. 
Ponieważ zbrodnię tę puszczono pła­
zem, komuniści chińscy sądzą, że mo­
gą sobie pozwalać na Korei na podob­
ne zbrodnie.

16 zabitych 
w7 katastrofie samolotu 
Warszawa - Kraków
WARSZAWA. — Samolot pasażers­

ki, należący do linii „Lot”, odbywający 
podróż na trasie Warszawa--Kraków, 
rozbił się w czwartek koło Łodzi. 12 
pasażerów oraz 4 ludzi załogi poniosło 
śmierć.
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Reżim przyzna je się do niepowodzenia
plami gospodarczego

Bruksela. — Dziennik „La Libre 
Belgique” omawia kryzys wyżywienia 
Xv Polsce i wykręty Minca stwierdza­
jąc, że w rzeczywistości przyczyny te­
go „kryzysu” są zupełnie inne niż je 
podał Minc.

Z jednej strony, chłopi — uciskani 
przez podatki i zmuszeni do sprzeda­
wania bydła po cenach „urzędowych”, 
deficytowych, a nawet śmiesznych — 
coraz bardziej sprzeciwiają się sprze­
daży swego przychówku i robią wszy-

Obsunęła się ziemia, 2 zabitych
SION. — Dwóch szwajcarskich robotni­

ków zostało zabitych w czasie pracy ziemnej 
przy budowie elektrowni w Val Dherens w 
p-bllżu Sion w Szwajcarii.

350 tys. nagrody za głowę mordercy 
p. de Raymond

SAIGON. — XVladze wyznaczyły 50.000 
plastrów (850 tys. fr.) nagrody za głowę mor 
dercy p. de Rajmond, komisarza Francji w 
Kambodży.

stko, by zachować go dla siebie, na 
czarną godzinę. Z drugiej strony, ol­
brzymie ilości mięsa świeżego które 
powinny się znaleźć na rynku, przera­
biane są na konserwy wojskowe albd 
też wywożone do Rosji. W tych warun 
kach na rynkach krajowych nie pozo- 
staje oczywiście wiele.

Przypomniawszy, że przed wojną 
Polska posiadała w nadmiarze artyku­
ły żywnościowe, dziennik podkreśla, że 
obecnie nawet reżim uważa, iż sytuacja 
żywnościowa w kraju jest groźna i 
dlatego zawarł ze wschodnimi Niemca­
mi umowę, na mocy której niemiecka 
republika komunistyczna ma dostar­
czyć 100 tysięcy ton ziemniaków.

Stwierdzając, że niezależnie od bra­
ków artykułów żywnościowych ceny o- 
buwia, odzieży i bielizny są tak wyso­
kie, iż przekraczają możliwości kupna 
przeciętnego pracownika, „La Libre 
Belgique” dodaje:

„Oto co komuniści zrobili w ciągu 
kilku lat z tego kraju”.

zane przez niego miejsce udały się na­
stępne ekipy ratunkov 7e. Brnąc w śnie­
gu, dodarły one wreszcie do szczątków 
rozbitego samolotu. Niestety nie znale 
ziono śladów życia. Cisza grobowa pa­
nowała dokoła....

Po pierwszych badaniach w sprawie 
przyczyn katastrofy, stwierdzono, że 
na skutek silnego wiatru samolot zo­
stał zniesiony bardziej na wschód. Dla 
uniknięcia zalodzenia samolotu, pilot 
obniżył lot do wysokości 1.500 metrów. 
Niestety na skutek złej widoczności nie 
mógł on na czas ominąć wyrastającego 
nagle przed nim szczytu Sancy. W peł­
nej szybkości samolot uderzył o górę. 
Nastąpiła eksplozja i samolot zapalił 
się.

Ciała ofiar zostały zniesione z gór 
w ciągu piątku. Zostaną one przetrans 
portowane samolotem do bazy amery­
kańskiej w Wiesbaden, gdzie zostaną 
pochowane na tamtejszym cmentarzu 
wojskowym.

W nocy z czwartku na piąte!, usta­
wiono wartę honorową przy ciałach 
ofiar.

Kondolencje lotnictwa francuskiego
FRANKF'URT. — XV związku z tą kata­

strofą, do dowództwa lotnictwa amerykań­
skiego w Niemczech napłynęły ze wszystkich 
stron telegramy kondolencyjne. Między inny­
mi taki telegram nadszedł z departamentu 
lotnictwa we francuskim Ministerstwie Obro­
ny.

Zatopiona Idilż podwodna „Affray" 
nie będzie wydobyta na powierzchnię morza 

LONDYN. — James Thomas, pierwszy lord
adndralicji oświadczył w Izbie Gmin, że łódź 
podwodna „Affray”, która zatonęła w7 Kana­
le La Manche z 75 ludźmi na pokładzie nie
będzie wydobyta na wierzch. Operacja wydo 
bycia ma być mianowicie bardzo niebezpiecz­
na i groziłaby śmiercią dla ludzi biorących w 

niej udział.

F.O, i C.F.T.C. zawarły umowę z rzędem 
w sprawie częściowego opłacania lekarstw 

przez górników i nie solidaryzują się 
z dalszym trwaniem strajku

8 wyroków śmierci 
w „procesie szpiegowskim” w Bułgarii
Sofia. — W Sofii zakończył się w 

czwartek „proces szpiegowski” prze­
ciwko 35 osobom oskarżonym o szpie­
gostwo na rzecz Jugosławii.

Sąd skazał 8 osób na kary śmierci 
przez rozstrzelaiae. W liczbie tej znaj­
dują się 3 kobiety. 21 innych oskarżo­
nych otizymało kary do 20 iat wię­
zienia.

Prokurator wskazywał w tym poka­
zowym procesie, jakoby jugosłowiań­
ski wywiad prowadził na terenie Buł­
garii akcję szpiegowską przy pomocy 
agentów, rekrutujących się spomiędzy 
Bułgarów, którzy wykazują sympatię 
do titoizmu oraz odnoszą uę z wrogoś 
cią do obecnego reżimu komunistycz­
nego.

Paryż. — Minister pracy i ubezpie­
czeń społecznych, Paul Bacon oraz mi­
nister przemysłu energii Louvel przy­
jęli w czwartek wieczorem przedstawi­
cieli Federacyj Górników F.O. i C.F. 
T.C. Przy rozmowach, które trwały 
dwie godziny, byli obecni pp. Cadel, ge 
neralny dyn ktor upaństwowionych 
kopalń oraz generalni dyrektorzy za­
głębi węglowych.

Delegaci górników przedstawili swo 
je propozycje, mające na. elu złago­
dzenie rozporządzenia z 3 października, 
rozciągającego na wszystLie kasy za­
stosowanie „ticket moder: teur”.

Rozmowy zakończyły się osiągnię­
ciem porozumienia, w myśl którego:

1. Oplata ze streny górników wy­
niesie najwyżej 60 fr. za lekarstwa, 
zapisane na jedną receptę.

2. Opłata ta zostanie zniesiona dla 
niektórych kategoryj chorób a szcze 
golnie w wypadkach chorób prze­
wlekłych oraz dla pensjonowanych. 
Na zasadzie powyższego porozumie­

nia, obydwie Federacje, F.O. i C.F.T.C. 
orzekły, że za solidaryzują t:ę ze straj 
kiem.

W czwartek strajk protestacyjny 
objął w Nord i Pas-de-Calais 90 proc, 
a nawet w niektórych grupach 100 pro 
cent górników, szczególnie w dep. Pas- 
de-Calais.

Brak wiadomości o statku norweskim 
z 6 marynarzami

OSLO. — Od 48 godzin brak wiadomości o 
statku norweskim „Speideren”, który znaj­
dował się na Morzu Północnym wraz z zało­
gą 6 marynarzy.

Prezydent Auriol o roli głowy państwa
PARYŻ. — Prezydent X7incent Auricl był 

w oAViirte*; goźdlem xtowerz.jeżenia prasy 
zagranicznej. W wygłoszonym przemówieniu 
Prezydent odpowiedział na krytyki komuni­
stów, jakie skierowano do niego w następ­
stwie przemówień, wygłoszonych w Tarbes i 
w O.N.Z. Prezydent oświadczył m.in.:

„Powiedziałem wszystko, co sądziłem, iż 
konstytucyjnie mogę powiedzieć” ...„Konsty­
tucja powierzyła mi odpowiedzialności, które 
pragnę spełnić skrupulatnie i zupełnie. Mię­
dzy milczeniem w sprawie tego co się dzie­
je, a decyzją i akcją efektywną, zarezerwo­
waną dla rządu odpowiedzialnego, jest miej­
sce dla „moralnej władzy zwierzchniczej”, 
dla władzy■ doradczej, ostrzegającej i ugodo­
wej, która należy do głowy państwa.

„Uważam za rozsądne oświadczenie, iż dla 
uruchomienia obrony zbiorowej, jedynej gwa­
rancji pokoju trwałego i pomyślnego, wszy­
stkie kraje powinny w dobrej wierze zdobyć 
się na wysiłek w kierunku zbliżenia, wyklu­
czający starcia, podniecanie do nienawiści i 
przemówienia propagandowe”.

OSLO. — XX7 związku ze zmianami w rzą­
dzie, czterech ministrów, w tym obrony naro­
dowej, finansów, rolnictwa i rybołóstwa, za­
powiedziało ustąpienie.

w

Rzęd upoważnił premiera Pievena 
de posiwienia kwestii zaufania

debacie nad polityka gospodarczą 
łącznie ze sprawą podrożenia benzyny

PARYż. — Rada Ministrów zatwierdziła w 
czwartek treść przemówienia na temat za­
gadnień gospodarczych i finansowych, jakie 
wicepremier Mayer wygłosi w piątek w Zgro 
madzeniu Narodowym. Wicepremier zabierze 
głos po południu, po dyskusji nad wnioskami 
w sprawie zniesienia rozporządzenia o pod­
wyżce cen benzyny.

P. Rene Mayer nakreśli dokładny obraz 
położenia gospodarczego i finansowego Fran­
cji oraz przedstawi, jakie oszczędności zamie­
rza wprowadzić rząd w obliczu konieczności 
zmniejszenia przywozu ze Stanów Zjedn. Dys 
kusja, jaka wyłoni się po przemówieniu Wi­
cepremiera, dla rządu będzie miała znaczenie 
fundamentalne. Dlatego Rada Ministrów upo­
ważniła premiera Pievena, aby w razie po­
trzeby 1 wedle swojego uznania postawił kwe­
stię zaufania.

Mniej banknotów w obiegu
PARYŻ. — Ostatni tygodniowy bilans Ban 

ku t'raneji wykazuje zmniejszenie kwoty 
banknotów w obiegu o 14 miliardów 860 mi-

(Foto: Record;

dniu wręczenia znaczka § 
w ubiegły czwartek.

Prezydent V. Auriol 
nabywa pierwszy 

znaczek z kampanii 
przeciwgruźliczej 

1951 - 1952
Dr. Jerzy Duhamel (z 

prawej) z Akademii 
Francuskiej, przewodni­
czący Delegacji Krajo­
wego Komitetu Obrony g 
przed Gruźlicą, wręczył 
prezydentowi Auriolowi g 
znaczek z kampanii gruz | 
liczej 1951—1952. Kam- b

Uzgodnienie projektu w sprawie armii europ
natrafia na trudności natury politycznej

PARYŻ. — Pod przewodnictwem ministra 
Schumana odbyła się w czwartek konferencja 
w sprawie armii europejskiej. W konferencji 
tej wzięli udział przedstawiciele Francji, 
Włoch, Beneluksu i zachodnich Niemiec. U- 
rzędowy komunikat końcowy ogranicza się do 
stwierdzenia, że przedstawiciele „Sześciu” 
zebrali się poraź pierwszy celem rozpatrzenia 
ostatecznych konkluzyj rzeczoznawców w 
sprawie armii europejskej.

W zasadzie rozmowy toczyły się przy 
drzwiach zamkniętych z udziałem ministrów 
Schumana, Van Zeelanda (Belgia), Stikkera 
(Holandia), Becha (Luksemburg), pp. To- 
gliani (Wiochy) i Hallsteina (Niemcy). Do-
piero pod koniec wzięli udział w konferencji 
rzeczoznaw’cy.

XV kołach miarodajnych podkreśla się, że
w uzgodnieniu projektu w sprawie armii eu­
ropejskej największą trudność stanowią za­
gadnienia polityczne, a przede w'szystklm u- 
tworzenie ponadpaństwowego organu, które-

Dwa konie wpadly na siebie 
w czasie wyścigów

PARYŻ. — Niezwykły wypadek wydarzył 
się w czasie wyścigów konnych w Enghien. 
XV gonitwie kłusaków, koń „Danlche” npadł 
na skręcie. Po podniesieniu się oszalały koń 
począł galopować w odwrotnym kierunku, 
wpadając w końcu na dobiegającą do mety 
stawkę koni. W zderzeniu, jeden z tych koni, 
a to „Demoiselle Quino” padł na miejscu. 
„Daniche” zaś odniósł tak ciężką ranę, że go 
musiano dobić.

Jakie towary zostań? objęte ograniczeniami 
przywozu ze Stanów Zjednoczonych

PARYŻ. — Rząd zachowuje najściślejszy 
tajemnicę w sprawie zarządzeń oszczędnoś­
ciowych, jakie zamierza zastosować, w zwią­
zku z postanowionym ograniczeniem przywo­
zu ze Stanów Zjednoczonych.

Jest prawdopodobnym,' że za wyjątkiem 
benzyny, ograniczenia obejmą nasamprzód 
surowce, potrzebne dla przemysłu, przed dot­
knięciem samych konsumentów.

Przewidziane zarządzenia obejmują jako­
by :

— Przywrócenie podwójnego rynku benzy­
ny;

—- Zniesienie paliwa luksusowego;
— Zmniejszenie ilości stron w dziennikach;
— Ograniczenie użycia wełny, bawełny i 

metali nieżelaznych w fabrykacjach, 
przeznaczonych dla konsumpcji.

Terroryści na Malajach spowodowali 
wykolejenie się pociągu 

Sześciu zabitych
SINGAPUR. — Terroryści spowodowali 

wykolejenie się pociągu 6 km. od Tampi, w 
prowincji malajskiej Negri-Sembilan. XV po­
ciągu podróżowali król tej prowincji i jego 
rodzina. Sześć osób zostało zabitych i kilka 
rannych. Król powrócił do swojej stolicy pod 
silną eskortą. Wszystkie połączenia kolejo­
we zostały przerwane między Singapurem i 
Kuala-Lumpur.

Nowi laureaci nagrody Nobla
SZTOKHOLM. — Dwóch profesorów ame­

rykańskich z uniwersytetu w Kalifornii otrzy 
mało nagrody naukowe Nobla z chemii na 
rok 1951. Są nimi: Glenn Theodor Seaborg, 
lat 39 i profesor Edwin Mattison MacMilan, 
lat 44, obaj wybitni specjaliści w odkryciach 
atomowych. XV szczególności pracowali oni 
nad odkryciem izotopów „U-233”, ważnych 
w lecznictwie.

Nagrody Nobla z fizyki otrzymali uczony 
angielski D. Cockroft oraz Irlandczyk T. Sin­
ton XValton. Wreszcie wybitny powieściopi- 
sarz i literat szwedzki, Lagerkvist, lat 60, 
zdobył nagrodę Nobla z literatury za swoją 
powieść „Barabbas”. Powieść ta została już 
przetłumaczona na 8 języków.

mu by podlegała armia europejska i który 
by określał ciężary finansowe poszczególnych 
państw w związku z tą armią.

Przewiduje się w najbliższym czasie kilka 
now7ych tego rodzaju konferencyj, z tym, że 
w międzyczasie komisja rzeczoznawców bę­
dzie w dalszym ciągu uzgadniała sprawy do­
tychczas nieomówione.

„Przemysł bawełniany jest zagrożony", 
uważa Komisja Spraw Gospodarczych

PARYŻ. — Komisja Spraw Gospodarczych 
uchwaliła jednogłośnie rezolucję, w której 
w7yraża niepokój wobec krytycznego położe-
nia, w jakim znajduje się francuski przemysł 
bawełniany oraz zarysowującego się w nim 
bezrobocia na skutek tymczasowego przywo-
zu tow7arów z zagranicy.

XV konsekwencji Komisja domaga się 
wstrzymania przywozu i zmiany taryf cel­
nych.

Kobieta-linoskoczek 
spadla z wysokości 20 m. i zabiła się 
BALTIMORE. — Siedemnastoletnia kobie- 

ta-linoskoczek, popisując się przed blisko 
8.000 widzów w Baltimore, spadła ź wysoko­
ści 20 m.. Nieprzytomną artystkę przewiezio­
no do szpitala, gdzie zmarła.

Właściciel jachtu „Kangarao” 
cieszył się doskonalą opinią

NICEA. — Pogłoski, według których Fred 
Mac Avoy, który utonął pod Safi, ratując się 
z rozbitego jachtu „Kangarao”, miał opuścić 
Cannes, zabierając ze sobą kwotę 18 milio­
nów fr., nie zostały potwierdzone urzędowo. 
Jest jednak możliwym, że Avoy kwotę tę 
miał przy sobie, ponieważ kilka dni przed od­
jazdem sprzedał bogatemu Brytyjczykowi, 
Dawsonowi, jacht „Mimosan”. Gdyby Mac 
Avoy miał tę sumę przy sobie, mogła ona zgi­
nąć w falach, w czasie katastrofy.

Krążą także pogłoski, że Australijczyk 
miał zamiar sprzedać swój jacht podczas po­
dróży. XV takim razie z pewnością nie zabie-
rałby ze sobą większej gotówki, gdyż ze sprze 
dąży mógł spodziewać się 50 do 60 milio­
nów fr.

Urzędy celne i policja, ścigająca przemyt­
ników, oświadczają jednogłośnie, że p. Mac 
Avoy nigdy nie był przedmiotem najmniej­
szego podejrzenia.



GŁOSY CZYTELNIKÓW

Nie wolno wybielać „Wehrmachtu”!
Szanowny Panie Redaktorze! Prag-j 

nę podziękować na łamach Pańskiego 
pisma, jednemu z czytelników stałych, 
za artykuł z dnia 6. 11. 51 w Nr. 262 
„Armii niemieckiej Polak nie może wy­
bielać” !

Podzielam całkowicie jego pogląd 
od dawna. Miałem różne przeżycia, w 
których żołnierze niemieccy zachowy­
wali się jak oprawcy.

W roku 1940 a czerwcu jako 16-let- 
ni chłopiec musiałem o głodzie praco­
wać w zachodnich Niemczech. Na tej 
podstawie trapiony byłem tą samą my­
ślą a nie byłem pewny czy ktoś więcej 
podziela moje zdanie. Bo gdy byłem 
w roku 1945 żołnierzem II Korpusu i 
miałem możność stykania się z żołnie­
rzami „Wehrmachtu”, to nierzadko

mówili: „Polaków wszystkich trzeba 
wystrzelać!**

Oczywiście zareagowałem przeciw 
temu powiedzeniu i w związku z tym 
miałem zajście, a w nagrodę za to od 
pewnego kapitana, który był moim do­
wódcą, usłyszałem słowa w obecności 
innych żołnierzy polskich, które choć 
minęło tyle lat, wciąż jeszcze pamię­
tam. Powiedział mi bowiem: Rację 
ma „Wehrmacht”. — Tak sądził ka­
pitan L.

Mamy więc widocznie w naszym spo 
łeczeństwie ludzi, którzy uchodzą za Po 
laków, a nimi wcale nie są.

Proszę przyjąć wyrazy głębokiego 
szacunku.

Stały czytelnik z Manchester

50 ludzi zginęło w półn. Włoszech wskutek katastrofalnej powodzi, 
obok 200, którzy zginęli poprzednio w południowych Włoszech

RZYM. — Katastrofa powodzi w 
póln. Włoszech przy bi ała jeszcze więk­
sze rozmiary niż się obawiano. Cały 
szereg wiosek i miasteczek jest zala­
nych. Dotychczas zginęło w falach 59 
osób (katastrofa poprzednia w poł. 
Włoszech pochłonęła przeszło 200 o- 
sób). Woda przybrała także poważnie 
w jeziorach półn włoskich.

lodowatej wodzie. Wszystkie urządze­
nia centralnego ogrzewania zostały 
przez wodę uszkodzone.

Masy wody, porwały cały szereg 
drzew, które płynęły potem ulicami, 
hamując całkowicie ruch tramwajowy. 
Wielu pasażerów zostało unierucho­
mionych w wozach tramwajowych i 
dopiero samochody straży pożarnej u-

że szkody oblicza się na miliardy li­
rów.

Poza strażą pożarną, w akcji brał 
udział cały tabor techniczny miejski, 
policja oraz karabinierzy. Na pomoc 
przybyły również okoliczne straże po­
żarne.

Sytuację pogarszał fakt, że równo­
cześnie z deszczem, wiał bardzo silny

Wzmożona akcja Kominformu w Grecji

70 komunistycznych działaczy greckich 
aresztowała policja w Atenach

Ateny. — Policja grecka dokonała 
licznych obław w Atenach oraz na 
przedmieściach stolicy. W wyniku ak­
cji przeciwko tajnym jaczejkom komu­
nistycznym policja aresztowała 70 dzia 
łączy prowadzących działalność wywro 
tową i sabotażową. Policja wykryła 2 
nadawcze stacje radiowe, 10 stacyj od 
biorczych, liczne książki tajnych szy­
frów, liczne archiwa komunistyczne o- 
raz bogatą bibułę propagandową. 
Wśród dokumentów znaleziono liczne 
informacje, dotyczące bezpieczeństwa 
Grecji oraz greckich sił zbrojnych.

Policja oskarża aresztowanych

łączy komunistycznych o prowadzenie 
akcji szpiegowskiej na rzecz państw 
kominformowskich.

Właściciel lokalu, gdzie znaleziono 
radiostacje nadawcze, powiadomił grec 
kiego ministra spraw wewnętrznych, 
Rendisa, że otrzymywał rozkazy bez­
pośrednio od Komitetu Wykonawczego 
greckiej partii komunistycznej.

W greckich kołach rządowych panu 
je przekonanie, że greccy przywódcy 
komunistyczni przygotowują nową ak­
cję podziemną, celem siania niepoko­
jów na pograniczach północnych i za-

dzia- chodnich Grecji.

Poziom życia mieszkańców Francji 
wedle ogłoszonej statystyki

Wielkie organizacje w rodzaju Gal- 
lupa przeprowadziły we Francji szereg 
ankiet, co pozwoliło przy pomocy usze­
regowania różnych otrzymanych wia­
domości na sporządzenie obrazu o skali 
wygody życiowej ludności Francji, z 
którego podajemy niektóre dane:

Ludność dorosła: 29 milionów.
Liczba ognisk domowych: 13 milio­

nów.
Radio posiada około 9 milionów 

ognisk domowych, czyli 70 procent.
Rowery: 12 milionów^ „ zlorosły tii, 

czyli 44 procent,.„#i„
Wodę bieżącą (gorącą w domu): 

około 2 500 00C ognisk domowych, 
czyli 20 procent.

Telefon: 16 proc, ognisk domowych.
Samochód: 15 proc, dorosłych.
Centralne ogrzewanie: 12 procent 

ognisk domowych.
Chłodnie: 7 proc, ognisk domowych.

Odkurzacz: 14 proc, ognisk domo­
wych.

Maszyny do prania: 4 proc, ognisk 
domowych.

Ciekawe jest wiedzieć co by najwię­
cej chcieli mieć mieszkańcy Francji dla 
podniesienia swej wygody życiowej, 
gdyby z jakiejś przyc.yny (spadek, lo 
teria itd.) nagle otrzymali w tym kie­
runku możliwości:
25% chciałoby mieć własne mieszka­

nie;
1-2% — samochód •/
'9% — pracować samodzrelrite;

8% — polepszyć warunki pracy;
7% — poprawić mieszkanie;
7% — podróżować*

21% — zadowolić różn< pragnienia;
11% — nie ma żadnych życzeń — 
Nie wiadomo dlaczego, czy dlatego, 
że zaznali oni przesytu, czy też dlate­
go, że stracili wszelką nadzieję?

Federaliści w kampanii za utrzymaniem 
pokoju, wolności i cywilizacji europejskiej
Z Troyes piszą nam: Dnia 3 i 4 listopada 

odbył się w Troyes IV Kongres francuskiego 
Ruchu federalistycznego „La Federation”, w 
którym wzięło udział przeszło czterystu de­
legatów, przybyłych z całej Francji oraz 
przedstawicieli zagranicznych organizacji fe- 
dcralistycznych.

W czasie bankietu przemawiał minister 
Pierre Courant, który oświadczył, że rząd 
francuski dołoży w dalszym ciągu wysiłków 
w celu utworzenia europejskiej władzy poli­
tycznej. W tym też celu, federaliści wyrazili 
życzenie, aby Francja wystąpiła z propozy­
cją zwołania międzynarodowej konferencji 
dla przygotowania federalnego paktu, łączą­
cego różne kraje wolnej Europy. Federaliści 
francuscy wypowiedzieli się za tym, aby w 
skład delegacji francuskiej na takie zebranie 
weszli oprócz parlamentarzystów, również 
kwalifikowani przedstawiciele różnych zrze­
szeń terytorialnych, gospodarczych i społecz­
nych.

23) (Ciąg dalszy)
Prokurator zapytał:
— Jako świadek domowego pożycia 

państwa de Plessis, utrzymuje pani 
za tym, że najzupełniejsza zgoda pano­
wała pomiędzy nimi?

Violetta odpowiedziała bez wahania.
— Tak, panie, kochali się, szano­

wali i żadna chmura nie zaćmiła nigly 
ich pożycia.

— A cóż było po obiedzie?...
Vioktta opowiedziała to, co czytel­

nicy nasi już wiedzą. Opowiedziała, że 
Grarien, który tego samego wieczora 
powracać musiał do Paryża, spowo lo- 
wał, iż towarzystwo wcześniej się ro­
zeszło, niż zwykle.

Reine-Marie poszła do siebie na gó­
rę.

Parna de Lacroix-Marbourg' miała 
ją właśnie odprowadzać, gdy margra­
bia, zobaczywszy, że noc jest tak prze­
śliczna, zaproponował przechadzkę.

Przystała chętnie, bo głowa tak ją 
bolała" iż kilka razy musiała w drodze 
odpoczywać.

Gdy powróciła do pałacu, położyła 
się spać w swoim pokoju, który łączy 
się z pokojem Reine-Marie.

Rozbierała ją Janina, jej mleczna 
siostra. Zasnęła odrazu tak twardo, że 
nazajutrz rano Janina właśnie musiała 
ją była obudzić, bo było już późno 
trochę.

Male s e n s a c j e 
z wielkiego świata

Po przedyskutowaniu sprawy uzbrojenia i 
połączenia Niemiec, które według zdania fe- 
deralistów’ może być zrealizowane tylko w ra­
mach federacji, europejskiej, Kongres fede- 
ralistów został zakończony przemówieniem 
ministra informacji, Roberta Burona, który 
wskazał na wielką wagę działalności federa- 
listów, która znacznie ułatwia pracę rządów. 
Należy bowiem pamiętać o tym, że rządy 
bardzo często muszą mieć na uwadze rozwój 
sytuacji międzynarodowej i wskutek tego nie 
mogą pójść tak daleko na drodze zjednocze­
nia, jakby sobie tego życzyły.

Minister Buron podkreślił jeszcze na za­
kończenie, że „dlatego właśnie, że rząd fran­
cuski czuje się silnym przez poparcie, jakie 
znajduje u federalłstów francuskich, mógł on 
wystąpić z inicjatywą naprawdę rewolucyj­
ną, taką na przykład, jak ostatnia propozy­
cja min. Roberta Schumana w sprawie wła­
dzy ponadpaństwowej”.

Cały poranek przeszedł, jak zwykle.
Margrabina jeszcze nie wstała, ale 

nikt się tym nie niepokoił, bo czasami 
wstawała dopiero przed śniadaniem i 
prosto do stołu przychodziła.

Violetta poszła do księdza Perrin po 
Reine-Marie, która była tam na lekcji 
religii.

Powróciły razem z margrabią.
Zdziwiła się nadzwyczajnie, gdy po­

wiedziano jej, że pani Laura, zamknię­
ta na klucz w swoim pokoju, nie dała 
jeszcze znaku życia, że nie odpowiada 
nic na pukanie panny służącej, a na­
wet na wołania zaniepokojonego męża.

Zbiegła na dół: poradziła Horacemu, 
ażeby drzwi wysadził. Po tym posko- 
czyła do okna, żeby otworzyć okienni­
cę i oświetlić pokój.

— Więc pani otworzyła okiennicę? 
— zapytał pan Servien.

— Ja, panie sędzio.
— A czy silnie była zamknięta?...
— Bardzo silnie, ledwiem sobie ra­

dę dała i to zadrasnęłam palec dosyć 
mocno.

Rzeczywiście, na wielkim głównym 
palcu miała przyschłą już rysę i pa­
znokieć złamany.

— Jakie pani zajmuje stanowisko w 
tym domu? — zapytał nagle prokura­
tor.

Cień zakłopotania i smutku odbił się 
na twarzy m’odej dziewczyny.

Na samochodach-amfibiach przewozi się ludność w Mediolanie.
(Foto: Recordi

Łódki pneumatyczne stanowią środek komunikacyjny na ulicach 
Mediolanu, stojących pod wodą

g Wiśnie sprowadził do Rzymu naj­
większy smakosz starożytności, Lukullus, 
z nad Morza Czarnego. Drzewka wiśnio­
we rozpowszechniły się. szybko po całej 
Europie 1 Ameryce i teraz corocznie po. 
wstają nowe odmiany owocu. Dzikie wiś­
nie istniały w czasach przedhistorycznych 
w Alpach i Pirenejach, jako też w lasach 
Ameryki Północnej. Czereśnie powstały 
prawdopodobnie z wiśni, na skutek szcze 
pienia i przesadzania. Dzikie czereśnie po­
jawiają się dosyć obficie w lasach Euro, 
py środkowej.

g Walker Marschall skazany został w 
Sheffield (Anglia) na zapłacenie grzyw, 
ny w sumie 50 funtów szterllngów za 
zbicie kamieniem szyby wystawowej. 
Marshall przyznał się do winy. Pytany 
przez sędziego o motywy swojego czynu 
odpowiedział, że w taki sposób chciał 
zemścić się za poprzednie skazanie go na 
grywnę 10 funtów szterllngów za wybi. 
cie innej szyby wystawowej. Ale był w 
tym sęk, że pierwszej szyby*. nie wybił.

97 oficerów padło ofiar? czyste) 
w armii argentyńskiej

BUENOS-AIRES. — Rząd Perona dokonał 
poważnych zmian w naczelnym dowództwie 
armii argentyńskiej. Usunął on mianowicie 
z wysokich stanowisk 9 generałów’, na czele e 
Angel Solari, który należał do rzędu wybit­
niejszych generałów w armii argentyńskiej. 
Następnie przeprowadzono liczne czystki w 
korpusie oficerskim w związku z próbą za­
machu wojskowego w dniu 28 września br.

Argentyńska Rada Wojenna skazała 97 
wyższych 1 niższych oficerów, którzy w jaki­
kolwiek sposób byli wmieszani do zamachu 
wojskowego, przeprowadzonego pod koniec 
września. W liczbie tej 46 skazanych na 
twierdzę, zostało wydalonych z armii. Są

Wody Padu zalały 50.000 ha terenu,
od Kremony pa Adriatyk. Tamy nad
lewym wybrzeżem, na północ od Fer­
rary, ustąpiły i w kilku minutach zna­
lazły się pod w<*dą.

Koło Parmy poziom rzeki wzniósł 
się tak wysoko, że sięga drugiego pię­
tra znajdujących sio v; pobliżu do­
mów.

Obecne powodzie stanowią najwięk­
szą klęskę, jaką pamiętają najstarsi 
mieszkańcy Wioch.

Mediolan pod wodą

wolniły ich, po paro-godzinnym przy-
musowym „areszcie”.

wiatr, który utrudniał działalność ekip
i ratowniczych. Szybkość wiatru docho-

W ciągu dnia została straż pożarna 
wezwana przeszło 2.000 razy. Straż mu 
siała użyć nie tylko wszystkich posia­
danych wozów, ale również i licznych 
barek, ażeby dopłynąć do miejsc, do 
których nie można było dojechać sa­
mochodami.

Całkowicie zalane zostały ulice: Zara, 
Mezzofattei, San Bernardo, Airaghi, 
Zarząd miasta opróżnił wszystkie gma 
chy szkolne i oddał je do dyspozycji lud 
ności, zmuszonej opuścić zalane domy.

W okolicy Mediolanu zostały całko­
wicie zalane wodą następujące miej- 

veso, co doprowadziło do zalewu Medio scowości: San Donato Milanese, Giam- 
lanu. Rzeka, wystąpiwszy z brzegów, i bellino, Baggio, Rho, Lainatee, Quin- 
zalała ulicę Zara, gdzie masy wody nie Romano, Quarto Cagnino, Gratoso- 
mogąc znaleźć ujścia w otworach ka- Spo, Conca, £ allata, Moncuccc i Cas- 
nałowych, zalały najpierw chodniki, a cine> z których to miejscowości musia-

Mediolan. (Od icl. koresp.) — Desz­
cze panujące od paru dni w całej Lom­
bardii, spowodowały wylew rzeki Se-

potem wdarły się do piwnic i niżej po­
łożonych mieszkań. Fale wody doszły 
aż do środka miasta, para iżując pra­
wie że cały ruch uliczny. Plac Lagosta 
został zamieniony w jezioro. Duży
gmach szkolny, przy ulicy Yiglia, zo­
stał całkowicie otoczony falami wody, 

e uczniom udało się z tTUdem wy 
dostać i to brodząc aż po kolana w

dziła do 80 kilometrów na godzinę, 
joten

wśród nich młodsi oficerowie z armii lądowej, 
marynarki oraz lotnictwa.

Pozostałych 51 oficerów otrzymało kary 
więzienia od 3 miesięcy do 6 lat.

pochłonęły ciężarówkę 
z uchodźcami

33 zatonęło
WENECJA. — Ciężarówka, poży­

czona przez pewnego przemysłowca 
włoskiego dla przewiezie*.ia powodzian 
w bezpieczne miejsce, została uniesio­
na i wywrócona przez masy wody, któ­
re napłynęły nagle po przerwaniu ta­
my Padu, w wiosce B'rnsinella, na po­
łudnie od Wenecji.

Tylko siedem osób uratowano a resz
no ewakuować całą ludność. Uprawnej ta, 33 ludzi utonęło. Połowę ofiar sta- 
pola zostały całkowicie zniszczone, tak i nowią dzieci.

leszcze jeden sposób ukrywania prawdy przez komunistów

Niemcy nie chcą płacić odszkodowań
STUTTGART. — Powszechnie wiadomo, żc 

Polacy mają szczególnie trudności w uzyska, 
niu odszkodowań za więzienie ich w niemiec­
kich obozach koncentracyjnych i muszą do. 
chodzić swych słusznych pretensji na dro­
dze siydowej.

Wydawałoby się, że po pomyślnym prze­
prowadzeniu sprawy przed sądem niemiec­
kim, nic już nie stoi na przeszkodzie w u- 
zyskanlu odszkodowania od t.zw. Wiedergut- 
niachung, tymczasem instytucja ta w Wiir- 
temberg - Baden przeszła ostatnio w dwóch 
wypadkach do porządku dziennego nad od­
nośnymi wyrokami i odmówiła b. kacetów, 
com respektowania ich pretensji.

Sprawa znajdzie się ponownie przed sądem 
i należy przypuszczać, że „Wiedergutma- 
chung” zostanie tam należycie pouczone o 
niewłaściwości swego postępowania. Jeśli się 
tak nawet stanie, nikt nie cofnie już tego, 
że ciężko chorzy b. kacetowcy odczuli na 
swym zdrowiu tę ponowną krzywdę i że na­
dal czekać muszą na tak im potrzebne świad 
czenia.

Na tle liberalnej ustawy o uchodźcach z

Reżim wschodnio - niemiecki

zamazał używania słowa „więzień polityczny”
dnia 25 kwietnia 1951 postawa „Wledergut. 
machung” w kraju Wurtteinberg-Baden rzu­
ca ciekawe światły na rozbieżność "miedzy 
teorią a praktyk;}.

Faruk wezwał Egicjan, by byli godnymi 
wolności i niepodległości

KAIR. — W mowie tronowej, odczytanej 
przez premiera Nachas Paszę, król Faruk > 
wezwał Egipcjan, by byli godnymi wolnościI 
i niepodległości, które zdecydowali zapewnić; 
Egiptowi. i

BERLIN. — Reżim wschodnio - niemiecki 
zakazał używania wyrażenia „więźniowie, 
polityczni” w stosunku do Niemców, areszto­
wanych za opozycję wobec rządu. Wschodnio 
niemieckie Ministerstwo Sprawiedliwości wy­
dało zarządzenie, by słowo „więzień politycz­
ny” stosowano jedynie, gdy chodzi o dawnych 
więźniów z hitlerowskich obozów koncentra-

cyjnych. Współpracownik Grotewohla, Fech- 
ner, minister sprawiedliwości oświadczył, ja­
koby „dziś w Niemczech wschodnich nikt nie 
przebywa w więzieniu za przekonania poli­
tyczne”. W więzieniach przebywają jedynie 
według reżimowego ministra ci, którzy zakłó­
cają porządek oraz sabotują komunistyczną 
gospodarkę.

(Foto: Record)

Egipcjanki zapisują się 
na kurs wojskowy
Zebrane dziewczęta j 

egipskie zapisują się do 
organizacji wojskowej t. 
zw. „Ligi córek Nilu". — 
Na czele jej stoi Dora 
Shafik, która kształciła 
się we Francji. Organi­
zacja ta głosi hasła „u- 
sunięcia Anglików z • 
Egiptu”. Członkinie Ligi ' 
są zobowiązane przebyć 
kurs ćwiczeń wojsko­
wych.

Płyta gramofonowa mogąca grać godzinę 
bez przerwy

Zenith Radio Corporation w Chicago przy­
gotowało ostatnio płytę mogącą grać bez 
przerwy w ciągu godziny. Płyta ta, której 
szybkość wynosi 16 obrotów na godzinę, jest 
przeznaczona do nagrywania książek dla o- 
clemnlałych.

Wiertarka 
do wiercenia niewidocznych otworów
Otwór o średnicy 0%01524 został zrobiony 

w platynowej płycie w laboratorium Amery­
kańskiej Marynarki. Było potrzeba bardzo 
czułego aparatu elektrycznego do oznaczenia 
chwili, gdy wiertak dotknął płyty. Otwór ten 
jest tak małych rozmiarów, że może być wi­
doczny tylko przy pomocy bardzo silnego mi­
kroskopu.

125 lotników francuskich na praktyce w USA
NOWY JORK. — 125 oficerów z francu­

skich sił lotniczych przybyło do Nowego Jor­
ku na pokładzie „Ile de France”. Odbędą oni 
praktykę w amerykańskich 1 kanadyjskich o- 
środkach przemysłowych.

Przygotowania do Gwiazdki dla dzieci 
w Niemczech i Austrii

MONACHIUM. —- Poszczególne placówki 
Rady Polonii Amery kańskiej w Niemczech i 
Austrii przygotowują dary gwiazdkowe dla 
dzieci od lat 6 do 15 oraz dla chorych gruź­
lików. Dary te będą ze względu na termin 
zamknięcia IRO. rozdane w listopadzie lub 
podczas urządzonych specjalnie uroczystości 
św. Mikołaja, które mają już ustaloną tra. 
dycję w Niemczech i Autrii.

Odznaczony za badania atomowe

(Mat and Stereo Service) 
Profesor Sir James Chadwick, otrzymał nie­
dawno medal Franklina, najwyższe odzna­
czenie, udzielane przez Instytut Franklina w 
Filadelfii. Nagrodę tę otrzymał za swoje ba­

dania w dziedzinie atomowej.

— Jestem kuzynką margrabiego 
Horacego de Plessis Saint-Luc -r- od­
powiedziała po chwili. — Po śmierci 
ojca mnie i brata wzięła do siebie pani 
Reine de Plessis. Kochała nas i uwa­
żała jak własne swe dzieci.

— I odtąd była pani u niej.
— Tak, mieszkaliśmy u naszego 

dziadka w zamku Mitarra, w Gasko- 
nii. Dziadek umarł w tym samym pra­
wie czasie, co książę Lacroix-Marbourg 
i zamek został sprzedany.

Oczy Violetty zaszły łzami, ale za­
raz dodała:

— Zresztą nie mogliśmy byli tam 
sami mieszkać we dwoje... Brat mój 
musiał iść na wyższe studia do liceum. 
Pani Reine de Pless-s. która była sio­
strą mojego ojca, zabrała nas do sie­
bie.

— I uważała panią, jak swoją cór­
kę?...

— Najzupełniej.
— Kiedy umarła?...
— Czternaście lat już temu.
— Czy pan margrabia był już żo­

naty?...
— Nie, dopiero w jakiś czas później 

ożenił się z panną Lemarchand.
— Czy położenie pani uległo zmia­

nie od tej pory?...
— Nie!... Pozostawałam przy zaję­

ciu, jakie mi ciotka za życia wyzna­
czyła. Doglądałam domu.

— Jakto, pari? de Lacroix-Mar­
bourg?...

Violetta ue zakłopotała się wcale 
tą uwagą.

Spojrzała na urzędnika i z godnoś­
cią. a bez cienia goryczy odpowie­
działa:

— Cały majątek tutaj należał do 
margrabiny. Byłam biedną, bardzo na­
wet biedną, brat podrastał, musiałam 
więc pracować nie tylko dla siebie, ale 
i na jego również edukację i utrzyma­
nie!... Pan Lemarchand, człowiek wiel 
ce szlachetny, do którego udałam się 
z całą otwartością, wyznaczył mi zu­
pełnie dostateczne wynagrodzenie. Zo­
stałam więc tutaj rodzajem gospodyni, 
a później nauczycielką Reine-Marie. Z 
pieniędzy, jakie mi wypłacano za te 
zajęcia, potrafiłam zaspakajać wszyst­
kie potrzeby brata, który kończy teraz 
właśnie szkołę centralną. Nie wiem, 
czy obowiązki moje mogły uchybiać 
mojemu nazwisku, al to jednak zapew 
nić mogę, że nie przeszkodziły mi nig­
dy przestrzegać zasad, w jakich wy­
chował mnie dziadek mój, książę de 
Mitarra i margrabina de Plessis Sait- 
Luc, druga moja matka prawdziwa.

Ostatnie słowa wypowiedziała z wi­
docznym wzruszeniem.

Co wycierpiała od tej zmarłe-? świe­
żo kuzynki, bogatej, a nieznośnego cha 
rakteru, o tym mówić nie chciała, nie 
cbciała nawet, ażeby się tego domyśla­
no. Zawdzięczała jej i tak przecież, że 
Andre mógł skc®czyć nauki, nie szu­
kając niczyjej pomocy obcej.

Jego wykształcenie, jegr stopień in­
żynierski, możność wyrobienia sobie z 
czasem odpowiedniego w święcie stano

wiska, to wszystko było dziełem jej 
silnej woli, ale także i dzięki wspania­
łomyślności Laury...

A że za wspaniałomyślność tę trze­
ba było zapłacić upokorzeniem... cóż 
to kogo obchodzić mogło!

Skoro Andre zostanie człowiekiem 
niezależnym, będzie i tak już hojnie 
wynagrodzona za wszystko, co na tę 
intencję wycierpiała.

Prokurator odgadywał te szlachet­
nie ukrywane cierpienia. Skłonił się też 
młodej kobiecie z najgłębszym pełnym 
współczucia uszanowaniem.

Nawet pan Incantei, który potrafił 
w lot rozpoznać prawdę i udawanie, 
został w zupełności rozbrojony.

O nie!... takiej szlachetnej dziewecz­
ki nie można podejrzewać o taką nik- 
czemność!...

— Więc utrzymuje pani, że nic w no 
cy nie słyszała? — zapytał jednakże.

Spojrzała na sędziego i odpowie­
działa:

— Przysięgam panu, że spałam cal^ 
noc, nie przebudziwszy się ani raz je­
den!...

— Wiem. — wtrącił prokurator — 
że cała okolica uwielbia panią, a teraz 
i sam się o tym przekonałem, że z wy­
jątkową godnością potrafiła pani zno­
sić wyjątkowo trudne położenie...

j(Giąg dalszy nastąpi)



Ks. biskup Michał Kozal, jeden z wielkich bohaterów minionej wojny
Pamięci ks. biskupa Michała Kozala, 

byłego rektora seminarium w Gnieźnie 
i ostatniego przed wojną biskupa sufra 
gana diecezji włocławskiej poświęca w 
„T.P.” Jan Gawlik należne wspomnie­
nie.

Urodzony w 1893 roku, ukończył te­
ologię w poznańskim seminarium du­
chownym. Przed "drugą wojną był rek­
torem gnieźnieńskiego seminarium. Od 
znaczał się ujmującą postawą, pobożno 
ścią i pokorą, zjednywającą przyszłe­
mu męczennikowi powszechną przy­
jaźń i szacunek.

13 sierpnia 1939 roku w katedrze 
włocławskiej konsekrowano na bisku­
pa księdza Michała Kozala. W dzie­
więtnaście dni potem spadły na Polskę 
pierwsze bomby. W miesiąc po wyświę 
ceniu nowego biskupa wkroczyły - do 
"łxrłocławka wojska niemieckie.

Pierwszy opór wobec okupanta
Niedawno wyświęcony biskup w wa­

runkach wojny stanął od razu na wy­
sokości sytuacji. W czasie walk śpie­
szył z pomocą ofiarom bombardowania 
i całymi godzinami spowiadał. Przygo­
towywał siebie i innych do ciężkiego o- 
kresu nadchodzącego wraz z armiami 
okupantów.

W miesiąc po konsekracji nowego

sze przedstawili się jako wysłannicy 
nuncjusza berlińskiego Orseni’ego i za" 
proponowali ks. Kozalowi... biskup­
stwo w Lublinie (w którym sprawował 
wówczas władzę ks. biskup Fulman). 
„Przedstawiciele” berlińskiego nuncju­
sza nie mogli jednak przedłożyć żadne­
go dokumentu usprawiedliwiającego 
propozycję, której przedmiot należy do 
wyłącznej kompetencji papieża. To też 
po wyrażeniu zdziwienia i chłodnej od­
mowie zostali niedwuznacznie pożegna­
ni.

W obozie koncentracyjnym
15 i 26 sierpnia 1940 roku rozpoczę­

ły się pierwsze transporty księży z Lą­
du do Dachau i Sachsenhausen. 3. IV. 
1941 r. ks. Kozal został wywieziony do 
obozu w Inowrocławiu. Pierwsze zet­
knięcie z prawdziwym obozem koncen­
tracyjnym odbyło się w brutalnej for­
mie: biskupa zbito, nie szczędząc bluź- 
nierstw, których treść nie zmieniła się 
od dwu tysięcy lat. (Od tej pierwszej 
inowrocławskiej chłosty więzień zapa­
dał stale na uszy i cierpiał na ból w no­
dze). Odebrano mu też krzyż biskupi, 
pierścień i piuskę. Inowrocław jednak 
nie był miejscem przeznaczenia. Po kil­
ku dniach biskupa Kozala i kilku jego 
towarzyszy wywieziono. 9 kwietnia r.

Ks. biskup Kozal był szczególnie u- 
pokarzany.

Odzywają się echa bicia: komplika­
cje choroby ucha, dolegliwości w no­
dze. Pogłębiają się cierpienia, lecz nie 
znika z oczu błysk przebaczenia. Sier­
pień 42 roku przynosi biskupowi z po­
czątku ciężką, później nieco łagodniej­
szą pracę „na plantacji”. To już jednak 
kres: wyczerpały się siły biernego bo­
hatera, osłabły w walce .wzmacniają­
cej ducha, lecz śmiertelnej dla niemło­
dego już ciała. W jesieni zjawia się a- 
patia, brak apetytu, gorączka. Obóz 
nawiedza epidemia tyfusu — i wypeł­
nia się ofiara, złożona przed dwoma la­
ty. Nadchodzi śmierć.

Według komunikatu urzędowego „26 
stycznia 1943 roku numer 24544 zmarł 
na tyfus”. Ciało spalono w kremato­
rium. Wieść o śmierci świątobliwego 
biskupa rozeszła się szybko wśród róż­
nojęzycznego tłumu więźniów i z cza­
sem — jak pisze ks. Biskupski — za­
częła przybierać w obozie formę kultu. 
Tak to w czasie, gdy losy walczących 
armii ważyły się na frontach, zmarł w 
szpitalu obozowym w Dachau, biskup 
polski, ksiądz Michał Kozal, jeden z 
wielkich bohaterów minionej wojny, o- 
statni przed wojną biskup sufragan die

Jak Międzyn. Organizacja dla Uchodźców dopomogła do osiedlenia się
milionowi

GENEW’A. — Międzynarodowa Organiza­
cja dla Uchodźcóxv została utworzona dnia 
15 grudnia 1946 roku na Zgromadzeniu O- 
gólnym O.N Z. w celu zajęcia się uchodźca­
mi, nad którymi powierzona była xvowczas o- 
pieka Organizacji O.N.Z. dla udzielania po­
mocy i odbudoxvy (UNRRA) i Międzypań- 
stwoxvemu Komitetowi dla Uchodźców (CIR).

Wspomagana przez armie alianckie 
UNRRA zaję a się uchodźcami i deportowa­
nymi oderwanymi przez wojnę od swych o- 
gnlsk domowych, przebywającymi w Niem­
czech, Austrii i xve Włoszech. UNRRA za­
jęła się również repatriacją — często pod 
naciskiem — deportexvanych i uchodźców do 
ich krajdxv pochodzenia. W ciągu jednego 
roku przeszło siedem milionów deportoxxa. 
nych i uchodźcóxv poxxrocilo do swych kra­
jów'. Gdy IRO rozpoczęło swą działalność, 
pozostało przeszło 1.200.000 deportowanych 
i uchodźców. Trudno jednak ustalić dokła­
dną liczbę, gdyż nic xvszyscy zwracali się do 
UNRRY o pomoc.

uchodźców
dopomogło do osiedlenia się 1.000.000 uchodź. 
cóxv.

Niżej podane trzy wykazy przedstaxxiają 
następujące szczegóły: kraje w których o- 
siedlili się uchodźcy, kraje z których xvyme- 
migrowali 1 z których pochodzili uchodźcy.

Wykaz I

biskupa do Włocławka wkroczyły od­
działy hitlerowskiego Wehrmachtu. 
„Leslau” stał się terenem szczególnie 
dotkliwych wybryków antyreligijnych.

1941, w Wielką Środę, ulicami Berlina 
prowadzono skutych w kajdany więź­
niów. Wśród nich był ks. biskup Kozal. 
Nocleg odbył się na sławnym Aleksan- 
derplatz — w siedzibie berlińskiego Ge­Którejś nocy obalono krzyże przydroż­

ne i kapliczki (niszczono w ten sposób 1 stapo.
1 Po kilku dniach pobytu w Berlinie

zu), a płaskorzeźbę Piusa XI — wmu- podjęto przerwaną „podróż”. 25 kwiet-
specyficznie polski element krajobra-

. rowaną w zewnętrznej ścianie bazyliki 
na pamiątkę pobytu we Włocławku — 
zalano smołą. W odpowiedzi biskup Ko­
zal złożył władzom okupacyjnym me­
moriał protestacyjny. Nieco później 
protestował w podobnej formie prze­
ciw konfiskacie domu Collegium vica- 
riorum i wyrzuceniu jego mieszkań­
ców. Dnia 15 i 22 października 1939 r.

nia 1941 r. biskup-więzień stanął pod 
bramą obozu koncentracyjnego w Da­
chau.

Brutalny reżim obozowy wywierał 
nacisk na każdego więźnia, pragnąc 
zmienić go w zwierzę. Nie było miejsca 
obok komór gazowych dla ludzi typu 
biskupa Kozala. Postawa miłości i po­
stawa nienawiści, wielkość i nikczem-

rozpoczęły się pierwsze aresztowania ność, świętość i zbrodnia, nie mogły 
wśród duchowieństwa Włocławka, po- istnieć obok siebie. Strach dusił wiel-
wodujące nową, bezskuteczną inter­
wencję biskupa.

Atestowany przez Gestapo
Kiedy Biskup 7. XI. 1939 odrzucił 

żądanie gestapowców o czytaniu ewan­
gelii w języku niemieckim został tego 
samego dnia aresztowany wraz z wszy­
stkimi księżmi i alumnami Włocławka. 
- Więźnia umieszczono w osobnej celi, 
t.zw. „pojedynce”. Betonowa podłoga, 
periodyczne zalewanie celi potokami o- 
ślepiającego światła, wizyty gapiów- 
gestapowców, gwałtowne otwieranie 
celi i repetowanie karabinu dla stwo-

kość, zawierano kompromisy — w imię
życia. Ale byli i tacy — a wśród nich

cezji włocławskiej.
Cichy bohater

Zmarły w Dachau biskup-sufragan 
diecezji włocławskiej był w każdym 
razie postacią nieprzeciętną. Głęboka, 
autentyczna pokora, samozaparcie i od 
danie drugim, uwieńczone ofiarą życia 
i heroiczną postawą w warunkach obo­
zu koncentracyjnego, czynią z niego 
jedną z najpiękniejszych postaci epoki. 
Biskup Kozal wzniósł się ponad ludzką 
słabość i przeciętność, aby wbrew upo­
dleniu i zbrodni, upadkom i kompromi­
som, którym się przeciwstawiał, żyć i 
umrzeć jak człowiek zależny jedynie od 
własnej woli, przyjętych praw i uzna­
wanych wartości.

Oto wielkość godna czasów przysło­
niętych cieniem hitleryzmu.

Ksiądz prof. dr. Stefan Biskupski,

Z całej tej liczby 1.200 000 uchodźców tyl­
ko 72.695 osób xvybrato powrót do swej oj­
czyzny i mogło xvyjechac przy pomocy IRO.

Poniższy wykaz podaje liczbę uchodźców 
repatriowanych przez IRO do poszczególnych 
krajoxv:

Uchodźcy repalriowani
Kraj: Liczba repatrioxvanych
Austria 2.232
Belgia  205
Brazylia  187
Chili  320
C’zschosloxvacja  521
Francja , . 241
Niemcy 1.563
Grecja ....... 831
Węgry 1 610
Włochy   . . 539
Holandia  128
Peru....................................... 126
Polska  37.952
Rumunia  185
Turcja  362
Rosja soxviecka  4 956
Stany Zjednoczone . . . . 2.273
Jugosawia  6 804
Chiny 11122
Inne kraje  538

Razem ...*.. 72.695

Kraje w których osiedlili Liczba
się uchodźcy uchodźcy

Stany Zjednoczone . . . 308.491
Australia  179.501
Izrael 181.934
Kanada 118.934
W?ielka Brytania . . . . 86.094
Francja................................... 38.817
Argentyna 32.162
Brazylia  27.583
Belgia  22.447
Wenezuela 17.091
Nowa Zelandia . . . . . 4.162
Boliwia  2.519
Chile  4 867
Costarica  192
Kolumbia  856
Kuba  424
S. Domingo . 413
Ekwador ...... 399
Egipt  169
Irlandia  170
Etiopia  241
Gujana francuska . . . . 211
Maroko  1.442
Niemcy  323
Guatemala  334
Włochy  2.32
Kenia  233
Luksemburg  193
Meksyk  417
Holandia  4.315
Północna Rodezja . . . . 312
Norwegia  785
Paragxvaj  5.834
Peru  2 338
Południowa Rodezja . . . 135
Hiszpania  115
Szwecja  4.281
Szwajcaria  567
Syria  280
Tanganika  300
Tunis  445
Turcja  2348
Unia Poł. Afryk . . . . 455
Urugwaj  1.415
Inne kraje  1.359

W ciągu 52 miesięcy swej działalności IRO Razem . . . . 1.000.000

i biskup Kozal — którzy nie szukali jedyny pisarz, który dotychczas zajął 
kompromisu. Pozostali sobą, a ich sto- się szerzej osobą biskupa Kozala, na- 
sunek do ludzi nie zmienił się ani wobec żywa wysoką godność byłego gnieźnień 
przyjaciół, ani wobec wrogów. Prze- skiego rektora „męczeńskim biskup- 
dziwna była to walka: milcząca i zacię- stwem”. Było to istotnie biskupstwo 
ta, gdzie z jednej strony stała śmierć, i męczeńskie — godne pierwszych chrze-
tortura i głucha nienawiść, a z drugiej 
urzekająca miłość, tak trudna do znie­
sienia dla ludzi brunatnego terroru. 
Walka dwu koncepcji życia, dwu hie­
rarchii wartości i zła. Gdy z jednej 
strony przebaczano, z drugiej nienawi-

ścijan. Od pierwszego miesiąca rządów

 

Ludzie doby obecnej

Wykaz II
Kraje z których wyemigroxvali Liczba 

uchodźcy uchodżcóxv
Austria 141,110
Belgia ...... 7.506
Czechosloxvacja . • • . 3.226
Dania  • 1.935
Szanghaj ...#••• 13.469
Fyipiny  5.196
Francja 28.415
Niemcy, strefa bryt. . . 217.420
Niemcy, strefa franc. . . 37.167
Niemcy, strefa ameryk. . 443.841
Grecja................................... 2.160
Włochy 66.184
Luksemburg  176
Wschód. Afryka . . . • 14.044
Egipt . 811
Indie  3.082
Izrael  11
Liban  5.855
Syria  . 63
Turcja  • 323
Holandia  • 1.632
Norwegia  138
Portugalia  346
Hiszpania  303
Szwecja  . 1.271
Szwajcaria ..... 3.806
Unia Pół. Afryk  4
W. Brytania  446

Wykaz III

Kraje pochodzenia uchodźców
Albania ...... 1.033
Austria  1.033
Belgia  138
Bułgaria  2.765
Białoruś  5.147
Czechosłowacja . . . . 34.869

, Estonia  28.726
Niemcy  22.851
Grecja  674
Węgry ..... 62.978
Łotwa . . . l . • . 85.912
Litwa  59.201
Polska  371.471
Rumunia ...... 23.518
H.szpan ia  9.686
Turcja  332
Ukraina  120.083
Rosja sow  45.585
Włochy  1.448
Jugosawia ..... 83.441
Bezpaiistwoxvcy . . . . 5.822
Volksdeutche . . . . . 1.073
Nieekreśleni 11.231
Różni . . . . t . . . 1.517

rzenia nastroju egzekucji — to były ,dzono • dwukrotnie biskup był ciężko 
skromne urozmaicenia, którymi opieku P°bity. W e wspomnieniach i pamiętni- 
nowie z włocławskiego Gestapo usiło- j kach z obozów koncentracyjnych auto- 
.—i: —L..4. i_<i  rzv ich zgodnie podkreślają, że ze szcze' wali uczcić pobyt biskupa. - lch godnie podkreślają, ze ze szczę

16 stycznia 1940 r. ks. Kozala wraz J^ólną nienawiścią ze strony , oprawców 
z grupą księży wywieziono do Lądu.; sP°tykają się ludzie, których jedyną
Mieścił się tam mały obóz przejściowy 
dla aresztowanych księży regencji po­
znańskiej i inowrocławskiej. Była to 
ostra zima 1940 r. Z księżmi nie obcho­
dzono się ani trochę lepiej niż z inny­
mi więźniami .przeznaczonymi w zasa-

siłą był uśmiech przebaczenia.
Śmierć z wyczerpania

Na przełomie 1941 i 42 obóz jest prze 
pełniony i przechodzi okres głodu i 
wzmożonego terroru.

aż po kres swoich dni musiał ks. Ko­
zal opierać się najbardziej brutalnym 
szykanom Gestapo.

Przeszedł najdotkliwszą gehennę, ja­
ką współczesnemu człowiekowi ofiaro­
wać może totalistyczne państwo. Otarł 
się o „jądro ciemności”, był w warun­
kach zupełnej pogardy człowieka, prze­
żył wiele upokorzeń i gwałtów — i po­
został sobą, oparł się wielkością swej 
osobowości, wielkością swej miłości do 
Boga i człowieka — naciskowi zła, rzu­
cił niejako rękawicę systemowi bestial 
stwa, uosobionego w hitlerowskich o- 
bozach koncentracyjnych, nie uchylił 
się od żadnej próby — i zwyciężył.

Pani Roosevelt, delegatka Stanów Zjedn. 
na piątej sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ Selki Czytelników odpowie­

działy na nasz apel, zmierzający 
do zwiększenia rodziny „Naro-

Pani Roosevelt,Pani Roosevelt, wdowa po prezydencie] W ciągu całych lat rozwijała p. Roosevelt 
Stanów Zjednoczonych Franklinie D. Roose-1 żywą działalność xv dziedzinie nauczania, so- 
velcie, brała udział xv pracach O.N.Z. od cjologii i polityki. Od roku 1924 do 1928 by_
chwlłi, gdy udała się do Londynu jako dele_
gatka Stanoxv Zjednoczonych na pierxvszą 
sesję zwyczajną Zgromadzenia Ogólnego O. 
N Z. Utrzymała ona to samo stanowisko 
podczas drugiej części pierwszej zwyczajnej 
sesji xv październiku 1946 r. i podczas dru-

dzie na zagładę. Odgrzebywali zaspy, w 
których tonął samochód, marzli. Nie 
było, bo nie mogło być wyjątków. W 
czasie tej podróży odmroził biskup rę­
ce, nogi i uszy.

Hitlerowscy emisariusze
Na wiosnę 1940 roku — jeszcze 

przed swoją wielką ofiarą — przyjął 
aresztowany biskup osobliwą wizytę. 
„Gośćmi” byli tym razem dwaj duchów 
ni niemieccy: franciszkanin o. Breitin- 
ger i o. Wiege, werbista. O. Breitinger 
jeszcze przed wojną dał się poznać na 
zachodnich ziemiach polskich jako ak­
tywny szowinista niemiecki. Mówiono 
wiele o jego zgoła nie duszpasterskich 
pracach przed wojną i ścisłym kontak­
cie z Gestapo po „wrześniu”. Przyby­

Wiadomości z Belgii~ • - _■■ ■  ■. - . ■ ■

Z obchodu listopadowego w Zwartberg
ły dużej kolonii polskiej — jaką jest 

Zwartberg — zorganizował Komitet Szkolny, 
uroczystość, w celu uczczenia święta N epo- 
dleglości. Obchód rozpoczął się o godz. 
18. xv Sali Patronażu i zgromadził bodajże 
wszystkich Polaków z kolonii. Sala była prze 
pełniona — a ci, którzy stawili się punktu­
alnie — nie mieli już miejsca siedzącego. 
Już daxvno Zwartberg nie był tak zwarty, jak 
xvłaśnie w dniu 11-go listopada br.

A oto szczegółowe sprawozdanie z po­
wyższego obchodu. O godz. 18. rozpoczęła 
się akademia. Na wstępie przemówił pan

Użyźniająca zapora w Sudanie

Jarkowski Stanisław' — przewodniczący Ko­
mitetu Szkolnego, następnie pani Barasińska 
Maria, wyglosi a referat — wspominając 
rok 1918 i porównując go z rokiem 1915 Po 
tym wystąpiły dzieci szkolne z pieśnią . Oj­
cze z niebios"; z wierszem zbioroxvym „Kra­
kusy”; Winę. Pola, z pieśnią ,Na morze, na 
morze”; oraz Andrzejek Karasiński zadekla­
mował wierszyk Rysz. Pobóg p.t. „Wierzę”. 
Wystąpiły również te najmłodsze dzieci z 
dwoma piosenkami ..Gdy dzwoneczek się o- 
dezwie” i „Poszła muszka po xvodę”.

Punktem centralnym uroczystości była 
sztuka 3-aktowa, reżyseroxx ana przez pana 
Mamnickiego z Zwartberg p.t. „Jak kapral 
Szczapa wykiwał śmierć”. Wszyscy amatorzy 
wywiązali się ze swych ról bez zarzutu. Jed­

W

Na przestrzeni pomiędzy 
Nilem Niebieskim a Nilem 
Białym, rozciąga się w środ­
kowym Sudanie Gazira, stre­
fa blisko 500.000 hektarowa, 
użyźniona kanałami irygacyj 
nymi, wychodzącymi z obu 
rzek. Zapora w Sennar jest 
centralnym punktem kontrol 
nym tego rozległego systemu 
nawadniającego.

Gospodarze sudańscy współ 
pracują z rządem, syndyka­
tem plantacyj w Sudanie i 
kompanią bawełny z Kassa- 
li. Uprawa bawełny rozciąga 
się na blisko 450 tys. ha.

Na zdjęciu: zapora w Sen- 
nar, dhigości 3 km. 200.

nym słowem należy gorąco podziękować im 
za wkład i poświęcenie, a szczególnie panu
Mamnickiemu za tak fachowe opracowanie 

i xvykonanie dekoracji i za pracę przygoto­
wawczą, którą wszyscy bez wyjątku ocenili. 
Amatorzy zaś za podziękowanie przyjęli ten 
liczny xvidok Rodaków, co napewno również 
wpłynęło na to, że xvyxviązali się tak dobrze 
ze swych ról.

(Mat and Stereo Service)

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
P. Ciołkosz się tłumaczy !

LONDY'N. — (Od wł. koresp.) Na zebra­
niu PPS. w Manchester p. A. Ciołkosz re­
ferował „zagadnienie stojące przed polityką

ta przez p. Zaleskiego — krytycy zapytali o 
powody „trzeciego rozbicia”, a mianowicie 
rozbicia Porozumienia Str. Demokratycznych 
przez pp. Ciołkosza i Białasa! Zapytali się 
go również, po co on obecnie uniemożliwia 
jedność rozpaczliwą obroną „Konstytucji

polską na emigracji”. Stwierdziwszy zgod­
ność w-szystkich Polaków w determinacji o- 
brony Ziem Odzyskanych, referent tłumaczył _ 
się ż niepowodzenia dotychczasowych prób Berezy”. P. Ciołkosz, nie mogąc zbić traf- 
porozumienia pomiędzy „rządem legalnym” | ności uwag krytyków, tłumaczył się jak 

a „radą polityczną”, czyli pomiędzy sanacją ■ mógł, niekiedy dość niefortunnie. Najwięcej 
a endekami i socjalistami. Przy tej okazji sprzeciwów wywo a!a jego karkołomna ar- 
p. Cio kosz rozprawił się bardzo ostro z sa. gumentacja, jakoby P.S.D zawarte zostało 
nacją, stwierdzając, że „nie padnie nigdy na nie z p. Mikołajczykiem, lecz z P.S.L., któ-

Na obchodzie tym był obecny nasz dusz­
pasterz Ojciec Justynian, który sfotografoxval 
ca.y zespół i dzieci szkolne.

W sztuce tej wzięły udział następujące o. 
soby:
1. Kapral Szczapa — p. Heliński Antoni; 2. 
Moryc — p. Sobkowiak Jan; 3. Szofer i Sta­
szek — p. Mamnicki Ryszard; 4. Kapitan — 
p. Kaźmierczak Franciszek; 5. Kapelmistrz 
— p. Brożek Andrzej; 6. Lekarz — p. Kara­
siński Stanisław; 7. Loda. Komend. — p. 
Jarkowska Gertruda; 8. Henia-Legion. — 
p. Sikorska Helena; — Wartowniczka — p. 
Wolna Stanisława; — 10. Paraśka — p. Pa- 
wlakowa Pelagia; 11. Żebraczka — p. Rataj- 
czakowa Maria; 12 Oficer bolszew. — p. 
Borsuk Andrzej; 13. Szura-Komisarka — p. 
Pięta Janina; 14. Podoficer — p. Brożek An­
drzej; 15. Żołnierz bolszew. — p. Idziejczak.

Jeszcze raz Komitet Szkolny dziękuje ser. 
decznie wszystkim bez wyjątku — którzy 
przyczynili się do zorganizowania i wykona­
nia programu naszego obchodu listopadowe­
go.

Prewod.: Jarkowski Stanisław, 
skarb.: Pawlakowa Pelagia, 
nauczyc.: Barasińska Maria.

nacją, stwierdzając, że „nie padnie nigdy na
kolana” przed ludźmi Brześcia i Berezy, i 
że jeśli p. Zaleski nie zwróci urzędu prezy­
denta p. T. Arciszewskiemu, trzeba będzie 
„na innej drodze doprowadzić 
do Jedności Narodowej!?

W dyskusji głównie zabierali głos — we­
dług określenia samego referenta — ..zwo­
lennicy polityki n. Mikołajczyka”. Wobec wy­
wodzenia przez p. Ciołkosza rozbicia wśród 
uchodztwa polskiego z wejścia p. Mikołaj­
czyka w skład rządu w Warszawie i następ­
nie bezprawnego objęcia „urzędu prezydcn-

rego „wybitni przedstawiciele”, pp. Bagiński 
i Korbońskl, wchodzą wszak w skład rady 
politycznej!!? Tego już było za wiele kry­
tykom, którzy okrzyczeli rozłamowych par­
tnerów p. Ciołkosza, napiętnowali tak. jak 
na to zasługują.

Na ogól jednak p. Ciołkosz, licząc się z 
nastrojami w dołach P.P.S., był znacznie o- 
ględniejszy i poprawniejszy niż dawniej w 
zajmowaniu stanowiska wobec władz legal­
nych P.S-L.

LUKSEMBURG

ślub księżniczki Marii Gabrieli 
luksemburskiej

LUKSEMBURG. — W kościele parafial­
nym w Colmar-Berg, odbył się ślub księż­
niczki Marii Gabrieli Luksemburg z hr. Knud 
Holsztein Ledreborg. W uroczystości, poza 
osobami zaproszonymi, uczestniczyła miej- 
scoxva ludność.

la ona przewodniczącą żeńskiej sekcji komi­
tetu partii demokratycznej xv Noxvym Jor­
ku. Bra a również udział w pracach narodo­
wej kampanii partii demokratycznej xv. r. 
1938, jako członek komisji doradczej, zaj­
mującej się działalnością kobiet. Na począt­
ku xvojny p. Roosex’elt była zastąpcą dyrek­
tora Biiira Obrony Cyxxdlnej.

Pani Roosex’elt jest autorką różnych ksią­
żek i xxydaxxTiictxv, a między innymi książek: 
„This is my Story” (1937) (Taka jest moja 
historia), „The Moral Basis for Democracy” 
(1940) (Moralne podstaxvy demokracji), „A 
Christmas Story” (1940) (Opowieść xxigHij- 
na) itd.

Pisuje ona również do przeglądów amery­
kańskich, a ostatnio ukończyła drugi tom 
sxvej autobiografii: .This I Remember” 
(Przypominam sobie).

Panj Roosex’elt ma pięcioro dzieci, siedem­
naście xvnucząt i jednego praxxnuka

dowca".
I Wy również nie pozostaniecie 

w tyle, bo przecież „Narodowiec" 
jest Waszym pismem.

Pamiętajcie, że pozyskując abo- 
nen8óxv dla „Narodowca", odda- 
jecie dużą usługę nie tylko spra­
wie polskiej i polskości na Wy- 
chodzłwie, ale również i Wam 
samym, bo „Narodowiec" broni 
Waszych interesów.

Spójrzcie na Waszych przyja- 
eiół-Francuzów ! Zobaczcie jak o- 
ni skupiają się wokół swego pis­
ma.

„Narodowiec" jest najwię­
kszym pismem polskim na Wy- 
chodztwie i jedynym wolnym gło­
sem codziennym narodu polskie­
go. Skupcie się więc wokół niego.

„Narodowiec" w domu każde­
go prawdziwego Polaka-kalolika 
— niech będzie Waszym hasłem !

giej, trzeciej i czwartej sesji zwyczajnej 
N.Z.

O.

ciągu swej całej pracy w O.N.Z , pani

Ute'

(Archiwum)
P. Eleonor Roosevelt.

Roosex’elt była przedstaxvicielką Stanoxv 
Zjednoczonych xv trzeciej Komisji Zgroma­
dzenia Ogólnego, xv Komisji dla spraxv spo­
łecznych, kulturalnych i humanitarnych. Jest 
ona róxvnież delegatką Stanów Zjednoczonych 
xv Komisji Praw Człowieka, której jest prze- 
xvodniczącą.

Pani Roosevelt urodziła się xv Nowym 
Jorku dnia 11 października 1884, jako cór­
ka Elliott i Anny Roosevelt. Dnia 17 marca 
1905 roku poślubiła późniejszego prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych Franklinu D. Roo- 
sevelta.

T/IJEMIC/I TUKELU
czyli niezwykłe przygody kapitana ROIIA ^**^»*^

(Ciąg dalszy —
U podnóża góry Marga i Wala zsiadają ze swych 

„wierzchowców”. Zoslaxviwszy przewodnika przy wielbłą­
dach, poczynają wdrapywać się po stokach wzgórza.

Jest to nader uciążliwe: rumowiska skalne usuwają 
się spod stóp, suche krzewy drą ubranie, nie ma o co 
rąk zaczepić.

Po upływie pół godziny dziewczęta dochodzą wresz­
cie do szczytu. Roztacza się stamtąd szeroki widok na oko­
licę. Są zdumione. A jednak okolica nie jest całkiem pu­
stynna. Przyglądają się oto wiosce, której mizerne chaty 
rozrzucone są tam rzadko a szeroko.

— Tak — odzywa się z ulgą Marga — jesteśmy na 
dobrej drodze, bo wieś jest także zaznaczona na mapie 
Harriesa.

— Poprostu trudno mi uwierzyć w to — odpowiada 
Wala — że dolina ta kryje tak wielką tajemnicę....

Odcinek nr. 42)

— Czy nie czujesz, jaki spokój panuje tu w około? — 
Marga wzdycha głęboko.

Spokój... Jest to złudzenie nerwów. Po kilkudniowej 
męczącej drodze chwila odpoczynku na szczycie góry, w 
czystym powietrzu, jest dla organizmu istnym błogosła­
wieństwem.

Złudzenie, bo tam w dole, wokół wioski czuwają licz­
ni wartownicy, Arabowie o wzroku orła, znający doskona­
le każdy szczegół okolicy. Nic ich oku nie ujdzie.

Oto wieś jest już zaalarmowana, gdyż dostrzeżono ja­
kichś ludzi na wzgórzu, a na domiar rozglądających się 
ciekawie po okolicy.

Dwóch Arabów dosiada koni, podczas gdy Marga i 
Wala jeszcze nie zdają sobie wcale sprawy z niebezpie­
czeństwa, jakie im zagraża.

(Ciąg dalsay nastąpij.
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Maria Konopnicka we wspomnieniach chłopów
Maria Konopnicka należy do najulu- 

,bieńszych poetek na Wychodztwie.
Wiersze jej, z których wiele miało 

źródło w niewoli i krzywdzie chłopa 
polskiego, przywodzą na pamięć wsie, 
w których spędziła poetka znaczną 
część swego życia. Oto po zaślubieniu 
Jarosława Konopnickiego, Maria osia­
dła na 14 lat (1862—1876) na wsi, 
mieszkając kolejno w kilku miejsco­
wościach w okolicy Łęczycy i Uniejo­
wa (dzisiejszy powiat turecki,' woj. 
łódzkie). Tutaj znakomita poetka za­
częła pisać pierwsze utwory.

Do dziś żyją jeszcze po wsiach chło­
pi, którzy pamiętają dobrze Marię Ko­
nopnicką i z serdecznością wspomina­
ją jej drobną postać i jej życzliwy uś­
miech.

W sąsiedztwie Gusina w kolonii Ho­
lendry, żyje 80-letni Antoni Kęska, któ 
ry tak opowiada:

„Marię Konopnicką pamiętam bar­
dzo dobrze. Ja na tych tutaj polach 
pasałem nieraz owce ojcowe i spotyka­
łem nieraz Marię Konopnicką. Space­
rowała sobie po polach, po łąkach i 
gwarzyła z ludźmi. Dobrze z nimi ży­
ła. Mnie nieraz litery na' elementarzu 
pokazała. Raz, jak przyjechała do Gu­
sina, to chyba ze dwa lata cięgiem pi­
sała i pisała, zamknięta w pokoju. Przy 
jemna była dla ludzi Maria Konopnic­
ka”. . . .

— Słyszałem dużo o Konopnickiej 
od stryjów i ciotek — mówi Józef Kę­
ska, syn Antoniego — stryjowie bawi­

■ .k

fi. "

li się z jej synami — Jankiem i Ta­
dziem. Konopnicka lubiła pytać chłop­
ców o ich życie.

O kilka kilometrów od Gusina leży 
kolonia Kuzanki. Żyje tam jeszcze 84- 
letnia staruszka, Apolonia Bielawska, 
rodem ze wsi Czepowa. Oto jej słowa:

Czym jest małżeństw®
Małżeństwo jest zespoleniem dusz, 

umysłów i istnień. Jest głosem dziecka 
w domu i wypowiedzianych lub niewy­
powiedzianych słów miłości między 
mężem a żoną. Jest ono dzieleniem 
nadziei, smutków, rozpaczy i marzeń.

Przepis na lekki chód 
i pogodny wyraz twarzy

Mam wrażenie, że obecnie jest coraz mniej 
kobiet, skazujących się dobrowolnie na tor­
tury, o jakie przyprawiają zbyt ciasne pan­
tofle. Jeszcze widzi się sporo pań, chodzących 
niepewnie, na obcasie, cienkim, a bardzo wy- 
sokim, odpowiednim do salonu, lecz rażącym 
wręcz na ulicy. należy pamiętać o tapetach, które pośród ko.

„Mała nóżka” przestała by ć szczytem ma-, mjnów fabrycznych i
rżeń elegantek. i kurzu i sadzy. Owinąć szczotkę do zamiata-

Bywają wypadki, kiedy nogi są obolałe, nja bardzo dokładnie miękką ściereczką —
łatwo się kaleczące,pomimo, że bucik jest ra żeby włos nie wystawał — i odkurzać tape, 
czej zbyt obszerny .. Przyczyną jest wtedy . ty od góry ku dołowi.
naskórek, któremu brak siły i odporności.1 — - --

Odpowiedź Matejki.
Współcześni mistrza Matejki opowiadali 

sobie następującą anegdotę:
Jeden ze znajomych zawiadamia mistrza, 

że pewna dama, znana ogólnie ze swej tuszy
i potężnego biustu, jest od kilku -dni niedy­
sponowana, gdyż przeziębiła się i katar ,,u- 
padł jej na piersi”.

— Przynajmniej się nie potłukł — powie­
dział Matejko.

X X 
Cwaniak

— M,amusiu , bawmy się w ogród zoologicz 
ny. Ja będę słoniem, a ty będziesz publicz­
nością karmiącą słonia słodyczami i owoca­
mi.

X X
Kościuszko i pani De Stael.

Kościuszko nie lubił przemądrzałych kobiet 
szczególną zaś niechęć żywił do pani de 
Stael, której unikał troskliwie, tak samo jak 
Napoleon.

Pewnego jednak razu w szerszym towa­
rzystwie udało się jej zatrzymać go w roz­
mowie. W powodzi pochlebstw i czarujących 
uśmiechów prosiła Naczelnika o opowiedze­
nie historii polskiego powstania. Ale Koś­
ciuszko poirytowany natrętnością wytwornej 
damy, odpowiedział krótko:

— Droga pani, powstanie się robi, a nie 
gada.

Podczas odkurzania
Ażeby temu zaradzić, istnieje niezawodny; kulary, słoneczne" czy
środek: spirytus kamforowy. Wcierajmy go chronić oczy od pyłu.
lekko w całą nogę, a zwłaszcza w te miej- | Nietłuste plamy na tapetach można usu. 
sca, które są szczególnie delikatne. Można wać czerstwym Chlebem lub gumką do ołów- 
zabieg ten powtórzyć kilka razy z rzędu. ■ ka: trzeć lekko ruchami kulistymi, nigdy nie 

Jeżeli nogi są wyjątkowo wrażliwe, nale- forsować.

tapetach można usu-

ży po użyciu spirytusu kamforowego, natrzeć i piamy Ł alramentu usunie słaby roztwór 
je oliwą i masować. Najlepiej robić to kwasu szczawowego. Robić to miękkim pę- 
czorem, po umyciu nóg. Masaż zaczynać <Jdjdzelkiem Iub EZCzoteczką.
czubków palców aż do kostki. A później po. i Tłuste plamy można usuwać masą z wy­
ruszać, t. j. przechylać każdy palec od ty tu borowej gliny i benzyny. Zrobić papkę, po- 
do przodu i odwrotnie. Nogi, uwięzione przez kryć nją miejsca splamione, pozostawić 
tyle godzin w ciągu dnia w obuwiu zdradza-. przez noc p0 CZym zdjąć masę szczoteczką, 
ją tendencję do zesztywnienia w palcach, a Beznadziejne plamy, podobnie jak dziury, 
często również do zniekształcenia ich. i najlep;ej pokryć kawałkiem tapety, jeżeli się

Warto dołożyć starań i wytrwałości w pyyjada zapas. Dobrać kawałek dokładnie 
przeprowadzeniu tego prostego i niekosztow-. wedhig wzoru, po czym ostrożnie zerwać wiel 
nego zabiegu. Nie tylko wyzbędą się panie • ko^ potrzebną. W ten sposób powstałe nie- 
bólu nóg, ale również chód stanie się o wie- rdwne brzegi uczynią łatę prawie niewidzial- 
łe lżejszy. A co za tym idzie, buzia nie bę- • - - - - • . . .
dzie skwaszona, a pogodna 1 spokojna.

An.

Jakie fryzury są modne?
Iną. Pokryć łatę cienką warstwą dobrego 
kleju, nałożyć ją na miejsce tak. żeby nie 
potrzeba jej było przesuwać, dopasowywać i 

< naciskać czystą suchą ściereczką od środka 
j ku krajom.

Na dzień: krótko ostrzyżona główka, łecz , ~ 4
bez wygotenia szyi, ażeby fryzura oyła bar. i Przepisy Kucharskie 
dzo kobieca. Na wieczór węzły i kókl, oczy- 1
wiście że przypinane. Lekkie loki ponad czo­
łem i uszami, a nawet powróci w tym roku 
krótka grzywka, oczywiście, jeżeli komu w
niej do twarzy. Do sukien wieczorowych i ba dwie cebule razem drobno usiekać, posolić, 
lowych będzie się przystrajało uczesanie bi- ; popieprzyć, dodać majeranku, jedno jaj ko i 
żuterią aksamitem, a nawet wstążką. Pióra razem to wszystko wymieszać. Z dwóch jaj i 
i kwiaty są obecnie na indeksie. I szklanki wody zagnieść ciasto, podzielić

Zasadniczo i głów ka powinna tyć mała i 3e na kawałki i każdy kowałek z osobna wał- 
uczesanie bardzo kobiece włosy umiejętnie kować, nak-.adać farszem, skleić brzegi moc- 
ostrzyżone, z przodu może lekko zaondulowa- no białkiem, a gdy wszystko będzie goiowe, 

- - - 1 wrzucać na gotującą wodę. Skoro wypłynąna fala opuszczać się nieco na czoło.
Grunt: niechaj uczesanie będzie twarzowe.

A.

Jp"'

„Chodziłam do ochronki w Czepowie, 
a miałam wtedy lat 12. W tej ochron­
ce bywała też Maria Konopnicka, któ­
ra odwiedzała dzieci. Nawet uczyłyśmy 
się jej wierszyków. Przypominam so­
bie ją dokładnie”.

Tak wspomina stare pokolenie, zna­
komitą poetkę i społeczniczkę.

Jest kompromisem, polegającym na da 
waniu i braniu, tolerancją i zrozumie­
niem, które przekracza wszystko, co 
powierzchowne. Dotyczy utworzenia 
ogniska domowego, życia i miłości w 
najpełniejszym sensie. Oznacza pracę 
tak, o ile chodzi o zarobkowanie, jak 
i o wzajemne mentalne spotkanie się, 
a w końcu ścisłe zespolenie, jak gdyby 
dwie osoby stanowiły jedną, przy rów­
noczesnym poszanowaniu indywidual­
ności każdej z nich.

Czyszczenie tapet
Podczas każdego gruntownego sprzątania

i kominków są pastwą

sufitu radzę nosić o- 
jakie bądź, żeby o-

Litewskie kołduny
Funt polędwicy i funt łoju nerkowego i 

na wierzch, należy je szybko wybrać durszla­
kową łyżką. Niczem się ich nie polewa. Jeśli

nie chce ich zaraz gotować, to przykry- 
się je wilgotnym płótnem.

się 
wa

Ziemniaki z ostrym serem
Upiec na pół w pięciu duże, jednakowej 

wielkości obrane ziemniaki. Wyjąć,ostrożnie 
wydrążyć ostrą łyżką zostawiając możliwie

3 jak najcieńszą ściankę. Wyjęte środki utrzeć 
w donicy, dodać surowe jajko, parę łyżek 
śmietany, trochę ostrego sera, w ilości do 
smaku. Posolić. Nadzieniem tym nałożyć wy­
drążone ziemniaki, skropić je po wierzchu 
tłuszczem, posypać tartym serem i wstawić 
do pieca, aby dopiekły się do kruchości.

Sznycle po wiedeńsko
Rozbić mięso cienko, nadając odpowiednią 

formę, ©solić, umaczać*w rozbitym jajku, ob-
s sypać bułeczką, rzucić na gorące masło i 

smażyć aż do zrumienienia po obu stronach.
4 TS* ITVi tnlzinh ATnvrli nndflie sir> iflikn smażone.

smażyć aż do zrumienienia po obu stronach.
’Do takich sznycli poda je się jajka smażone. 

I ■’Chcąc ładniej podać, należy ubrać półmisek
^plasterkami cytryny, na których położyć po 
kawałku surowego masła.

’Wtowana koszula nocna

Narodowiec

Obrazki paryskie

Kłopoty i możliwości gospodyni paryskiej
(Korespondencja własna>

Paryż, w listopadzie 1951
Każdy targ ma swój charakter, jakkolwiek 

wszystkie targi podobne są dó siebie, czy to 
będzie targ w Lens, czy Creutzwald, czy w 
St. Etienne. W każdym z tych miast jednak 
targi mają swoisty styl, swoje oryginalno­
ści. ,

Targ paryski dla gospodyń jest szczególnie 
oryginalny. Chodzi o targi spożywcze, od­
bywające się w Paryżu przedpoluniem do go. 
dżiny 11-tej i popołudniu od 16 — 20-ej. W 
godzinach targowych sklepy spożywcze wy­
stawiają prawne cały swój towar na ulicę. 
Starają się przy tym, by zawsze wśród tego 
towaru, znajdował się jakiś „artykuł - szla­
gier*’, bijący konkurencję pod względem ce­
ny, czy jakości. Są to najczęściej t.zw. „o- 
kazje", nabyte bądź to na licytacji, bądź to 
przy jakiejś innej sposobności.

Tu znajduje się cały posmak paryskiego 
targu. Co kram, co sklep to inny artykuł 
.,okazyjny”, „wyjątkowy”, „najtańszy”, jak 
mówią sprzedawcy. Towar „okazyjny” bywa 
różny. Może to być ryż, tańszy o kilka fran­
ków aniżeli w urzędowej tabeli. Jest to praw­
dopodobnie ryż nieco gorszego gatunku, ale 
zawsze ryż.. Może to być schab u rzeźnika, 
nóżki cielęce u innego, kawa w sklepie, ja­
błka u kramarza.

0niiiif!iniiiiiiiiniiinmnhiiiniiHiiimiiiiniiiiiniiumiiuuuiiiłiimnmimmiiimmoiinniniminmnmmiiiiimmiiiimfHiHiimi0  

I porady Lekarskie I=
OiHinitiiHiiiuiiiwunniiiitiiHiiiuiuinuiuiiinnninmiimiMmiiimnniiniHniinnimitiiiiifmifninitiiiiiiiniiiiniiiiiiiiiHiiiiinuiO

Zmiana diety w jesieni i na zimę
Z nastaniem chludniajszyeh dni wkła 

damy na siebie odpowiednie ubranie. 
W podobny sposób należy zmienić na­
szą dietę. W porze zimniejszej ciało 
nasze wymaga więcej eiepia, zatem i 
żołądek wyn^ga potraw solidniej­
szych. Większość z nas spożywała lek­
kie potrawy w miesiącac’* 1 letnich W 
jesieni jest pora na stopniowe zastą­
pienie ich potrawami dającymi więcej 
ciepła.

Zmiana diety powinna być jednak 
stopniowa, jak stopniowo następują 
chłodniejsze dni i noce. Podczas je­
sieni należy stopniowo d dawać jaj 
lub słoniny dc naszych śniadań. Do­
bre są także różne k^sze z mlekiem. 
Owsiana kasza, kukurydzana, pszenicz 
na lub ryżowa są bardzo dobre na śnią 
danie i kolację.

Rolę ważną w diecie jesiennej powin 
ny odgrywać owoce, szczególnie na 
śniadanie. Najlepsze są te owoce, któ­
re -można spożywać w stanie surowym, 
bo gotowane tracą wiele ze swych zdro 
wotnych własności. Gruszki, jabłka, 
brzoskwinie, winogrona i banany są ta 
nie w jesieni i najlepsze do spożywa­
nia w tej porze roku. Dobre są także 
śliwki suiowe albo suszone.

W jesieni można w każdym zakątku 
kraju dostać tanie banany, jeżeli się 
je kupuje wówczas, gdy ich skóra zacz 
nie czernieć. W Łym stanie są one naj­
lepsze do jedzenia, a każdy kupiec 
sprzeda je taniej, bo wie, że się zepsu- 
ją, gdyby je dłużej potrzymał.

Do jesiennej diety dobize jest tak­
że dodać zupę, lub kawałek mięsa na 
obiad lub inne cięższe potrawy. Po­
winno się jednak także pamiętać i o ja­
rzynach, które w jesieni są tanie, a 
które są niezbędne do prawidłowego 
odżywiania się. Na Kolację należy u- 
nikać tłuszczów i ciężko strawnych po­

Gospodyni paryska zanim zakupi potrzeb­
ny jej artykuł, w pośpiechu przejdzie cały 
targ (w tym wypadku całą ulicę), ponotuje 
w pamięci ceny i dopiero wraca, by kupić 
co jej potrzebne do kuchni.

Dla małżeństw pracujących •
Przekupnie i sklepy uwzględniają każde żą. 

dania klienteli, żona pracująca w biurze lub 
fabryce, znajdzie u rzeźnika gotowy rosół ze 
sztuką mięsa. Wystarczy gdy zajdzie z gar­
nuszkiem. Rosół jest ciepły i można go z 
miejsca spożywać. Znajdzie ugotowane już 
(w mundurkach) ziemniaki, sprzedawane w 
stanie gotującym. Znajdzie cały szereg potrą 
wek już przyrządzonych, ciepłych lub zim­
nych. Dzięki temu, może kolację lub obiad 
przygotować w przeciągu kilku minut. Oczy­
wiście, że ceny są odpowiednio dostosowane.

Charakterystyką paryskich targów żyw­
nościowych jest jeszcze inny szczegół niezna­
ny na prowincji. Mianowicie kupcy starają 
się uprzystępnić każdy artykuł najbiedniej­
szym. Dlatego u masarzy lub w większych 
sklepach żywnościowych można nabyć skrzy­
dełko z kury, udo gęsie, wątróbkę, kawałek 
królika, pierś indyczki, bez obowiązku ku­
powania całego ptaka. W ten sposób nieza­
możny smakosz może za 100 lub 120 fran­
ków sporządzić sobie kawałek pieczeni z ku­
ry, królika, indyka, gęsi, czy kaczki. Skrzy­
dełko z kury można nabyć już za 70 fran­
ków.

Wyprzedaże
Do ciekawych zjawisk paryskiego targu 

należą wyprzedaże. Obejmują one stare serie 
najrozmaitszych artykułów lub niemodne ma­
teriały tekstylne i skórkowe. Wyprzedaże 
cieszą się wielkim powodzeniem w sferach 
niezamożnych, najliczniejszych w Paryżu. W 
okresie wyprzedaży sklepy wystawiają na u. 
licę towar przeznaczony na likwidację. Prze­
chodnie oglądają, dobierają, przebierają do- 
woli zanim zdobędą się na kupno. To samo 
dzieje się z obuwiem. Niestety w wyprzeda­
żach obuwia, podobnie jak w wyprzedażach o 
dzieży na sprzedaż wystawione są najczęś­
ciej bardzo małe numery. Niesprzedanc w 
Paryżu artykuły wędrują na prowincję.

Ale wyprzedaże dotyczą nie tylko odzieży

traw*. Zarówno rano jak i w pomdnie 
i i wieczór dobrze jest wypić szklankę 
1 mlf ka i zjeść surowe jabłko lub inny 
; owoc.

Przez zastosowanie się do tych wska 
i zówek, osoba zapewni sobie zrównowa- 
; żenie w diecie najlepie-j odpowiadają- 
: cej porze jesiennej, właśnie takjej ja- 
• kiej wymaga jej organizm. Należy zaw 
. sze jeść to czego wymaga nasz orga- 
| nizm i w takiej ilości jaka jest potrzeb 
; na do zdrowia. Nigdy nie powinno się 
jadać więcej niż jest potrzebne do od- 

' nowienia sił w organiźmie. 

i obuwia. Bywa, że przed sklepami wysta­
wione są po wryjątkowo niskiej cenie inne ar­
tykuły. W dziale żywnościowym wyprzedaż 
obejmuje najczęściej konserwy różnego ro­
dzaju. W działach urządzeń domowych, por­
celanę i imitację szkła czeskiego, koce, koł­
dry, a nawet niektóre mebelki.

Gospodyni paryska, orientująca się do­
skonale w dziale wyprzedaży, nieulegająca 
wpływom zewnętrznym lub sugestii „praw­
dziwej okazji", jest zdolna prowadzić dom w 
sposób daleko oszczędniejszy aniżeli możliwe 
jest to na prowincji.

J. Urban

Książki na Gwiazdkę
— dla każdego polskiego domu oraz na prezenty 
dla bliskich, przyjaciół i znajomych. NAJLEPSZY 
UPOMINEK GWIAZDKOWY - TO KSIĄŻKĄ. 
Dla wygouy naszych Szanownych Czytelniczek i 
Czytelników dobraliśmy wiele wartościowych i in­
teresujących książek, które polecamy w okresie 
przedgwiazdkowym. Radzimy uważnie śledzić na­
sze ogłoszenia.

Łucjan Hydel: BETLEJEM POLSKIE. Najpię­
kniejsze polskie jasełka w 3-ch aktach, które na 
Gwiazdkę może łatwo wystawić każda organizacja, 
szkoła lub zespół amatorski. — Cena Frs. |95^_

Bronisław Przylusld: PASTORAŁKA MAŁO- 
SZOWSKA. Znany poeta polski napisał nową 
szopkę pięknym i łatwym wierszem. Ópracowanie 
muzyczne zawiera układ nut na fortepian i do 
śpiewu. — Cena Frs. 210*—

NOWY TESTAMENT Fana Naszego Jezusa Chry­
stusa. Zawiera: CZTERY EWANGELIE (wedł. św. 
Mateusza, św. Marka, św. Łukasza i św. Jana); 
DZIEJE APOSTOLSKIE; LISTY św. PAWŁA A- 
POSTOŁA; LISTY KATOLICKIE, czyli POW­
SZECHNE; OBJAWIENIE, czyli APOKALIPSĘ 
św. JANA APOSTOŁA. — Wydanie za zezwole­
niem katolickich władz duchownych. — Solidna o- 
prawa płócienna. — Cena Frs. 600.—

STARY TESTAMENT (PISMO ŚWIĘTE STA­
REGO PRZYMIERZA) w przekładzie ks. Jakuba 
Wujka. T.J. Całość — 45 ksiąg oprawionych ra­
zem w płótno. — Wydanie za zezwoleniem kato­
lickich władz duchownych. Pokaźny tom. 1121 
stron tekstu. —• Cena Frs. 2100.—

WARSZAWA, Piękny, luksusowo wydany al­
bum. ukazujący w całej pełni i krasie niezapom­
niany obraz naszej stolicy przed wojną. W dużym 
wymiarze (31 cm. na 23 cm.) album ten zawiera 
80 stron wspaniałych reprodukcji fotograficznych 
na grubym kredowym papierze. Przedmowa oraz 
krótkie objaśnienia każdej reprodukcji podane si 
w 4-ch językach: polskim, francuskim, angiel­
skim i niemieckim. Artystyczne wydanie, wytwor­
na płócienna oprawa z godłem Warszawy wytło­
czonym w złocie. — Niezwykle cenna pamiątka dla 
każdego Polaka, wspaniały upominek dla polskich 
i cudzoziemskich przyjaciół. . Ona Frs. 1450.—

A. Lewicki i J. Friedberg: ZARYS HISTORII 
POLSKI. Jest to obszerny podręcznik historii Pol­
ski, który przedstawia dzieje naszego Kraju od 
samych początków do pierwszej wojny światowej. 
Książka ta jest niezbędna w każdym polskim do­
mu. aby zarówno dorośli, jak i młodzież mogli 
zawsze z niej czerpać wiadomości o dziejach swojej 
Ojczyzny. — Nowe wydanie 347 stron tekstu oraz 
9 map. — Cena Frs. 460^-.

OBRAZ MATKI BOSKIEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 
Piękny, wysoce artystyczny obraz w 12-tu kolo­
rach w wymiarze 30 cm. na 42 cm., wydany za 
zezwoleniem katolickich władz duchownych. Nie­
zbędny w każdym katolickim domu, a jednocześ­
nie stanowiący najlepszy upominek dla polskich 
i cudzoziemskich prz. jariół. — Ona Fr* 395.-* 
(specjalne opakowanie).

WIANUSZEK NAJŚWIĘTSZEJ MARII PANNY. 
Książeczka do nabożeństwa Zbiór najpotrzebniej­
szych modlitw 1 pieśni. — Cem Frs. *1

OkZEŁ BIAŁY t korona (godło państwowe). — 
— Duży rozmiar — Cena Frs. 1 <><*_— ispecjul- 
ne opakowanie) .

Wymienione wydawnictwa należy zamawiać na 
załączonym kuponie lub listownie, przesyłając 
równocześnie należność według cen, podanych ni­
żej. Podana przy każdym tytule cena obejmuje: 
koszt książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. 
Na żądanie książki mogą być wysłane do Polski 
1 wszelkich Innych krajów, z wyjątkiem Rosji. 
Prosimy o podawanie dokładnych adresów druko­
wanymi literami.

UWAGA: Wysyłka zamówionych wydawnictw 
nastąpi w ciągu 12-15 cmi po otrzymaniu całko­
witej należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać)

Do: „NARODOWIEC'". LENS (P. de C.).
Proszę o nadesłanie mi następujących wydaw­

nictw. które oznaczyłem krzyżykiem:
. . . . BETLEJEM POLSKIE.
. . . . PASTORAŁKA MAŁOSZOWSKA.
. . , . NOWY TESTAMENT.
. . . . STARY TESTAMENT.
. . . . WARSZAWA.
. . . . ZARYS HISTORII POLSKI.
. . . . OBRAZ MATKI BOSKIEJ CZĘSTO­

CHOWSKIEJ.
. . . . WIANUSZEK NAJŚW. MARII PANNY.
. . . . ORZEŁ BIAŁY.

Należność za wybrane wydawnictwa w wysokoś­
ci Frs................ ... . przekazuję równocześnie na kon­
to pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „Naro­
dowiec". Lens (P. de C.).
Imię 1 nazwisko.......................... ..... ...... .
(drukowanymi literami)
Dokładny adres....................................................................
(drukowanymi literami)

SkBSŁ?»•- ■
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Do wykonania potrzebą 100 gr jasnej wełny. 150 gr ciemnej wełny (Cosmo - Press
na obvdwa swetry. Tło swetrów jest ciemne, paski: 2 jasne i 2 Uszycie tej koszuli nic wymaga gruntownej znajomości szycia. - 

ciemne Model wvkroju przedstawia rycina. Model wykroju jest podany na rycinie, jak również wzory haftu.

Ubranko i sukienki szkolne Bluzeczka szydełkowa, bez rękawów

(Cosmo - Press)
Bluzka dla 10-letniego chłopczyka jest uszyta z gabardyny. Zamyka się z 

i przodu na zamek błyskawiczny. Rękawy spięte spinką. Spodeńki krótkie.
Kurtka ze szkockiego materiału dla 12-letniej dziewczynki, zapięta wyso­
ko pod szyją. — Plisowana spódniczka z kratkowanego materiału, dla 5- 
letniej dziewczynki. Bluzeczka gładka, przybrana materiałem kratkowa-!

•. nym. ;

(Cosmo • Press) 
Na bluzeczkę potrzeba 150 gr wełny, z czego 90 gr wełny 
jasnej i 60 gr wełny ciemnej. Wzory wykroju widnieją na 

rycinie.
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Z Narodowej Partii Pracy i Zjednoczenia Zawodowego Polskiego

Kosztem 3 i pól miliarda franków

Autostrada Lille-Arras 
zostanie zbudowana na końcu 1954 roku

Oplata za „Narodowca"
Na okres jednego roku fr.
„ „ 6 miesięcy fr.
„ „ 3 miesięcy fr.

wynosi t
3.100.—
1.600——

840.-----

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia i wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-CJ

Poznań. — Jak wiadomo, do obec­
nego Sejmu wolno było wybierać na 
listę reżimowego Stronnictwa Pracy 
(dawnej Narodowej Partii Robotni­
czej). Na czele tej listy stał Franci­
szek Mańkowski, jako prezes dawniej­
szego Zarządu Głównego Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego, na którego czo 
ło dostał się po obaleniu swego czasu 
najprzód Wojciecha Sosińskiego, a 
następnie Józefa Rymera, którzy wie­
dzą i charakterem przewyższali o całe 
niebo Mańkowskiego.

Po r. 1926 Mańkowski w Poznaniu

nic już nie pozostało
przeszedł do obozu sanacji razem z 
Grajkiem w Katowicach. W r. 1945 zaś 
figurował na czołowym miejscu, jako 
kandydat skomunizowanego Stronnic­
twa Pracy i wszedł do Sejmu; zmarł 
w roku ubiegłym. Reżimowe Stron­
nictwo Pracy otrzymało przed rokiem 
nakaz połączenia się z masońsko ko­
munistycznym Stronnictwem Demokra 
tycznym, w którym swoistą rolę gra 
książę Krzysztof Radziwiłł.

► Echa Dnia4
Kolejarze cieszą się w świecie opinią 

ludzi dostosowujących się sk/bko do 
nowych warunków życia i podchodzą­
cych do rozmaitych sytuacji w sposób 
pogodny i z humorem.

Wie o tym młodzież, która co­
dziennie jeździ pociągami do szkoły lub 
do pracy, jak również ludzie podróżu­
jący na dłuższych przestrzeniach.

Kolejarze znający młodych niejedno 
krotnie przymykają oczy na pewne nie­
dociągnięcia i braki biletowe młodocia 
nych podróżnych. Grzeczne słówko, a 
nawet postraszenie, ale w kolejarskim 
języku, wywołuje szybko pożądany 
skutek.

Kiedy kolejarze znajdą się na zwy­
czajnej wyboistej drodze kołowej, czu- 
ją się nieszczęśliwi i zaraz szukają łat- 
wiejszego sposobu przenoszenia się z 
miejsca na miejsce, byle uniknąć cho­
dzenia pieszo.

Gorzej, gdy przyjdzie im podróżować 
w czasie deszczów i zamieci śnieżnych. 
Wszak większość swojego życia spę­
dzają oni w wagonach, w warunkach 
prawie cieplarnianych.

W Oslo wydarzył się wypadek, któ­
ry charakteryzuje kolejarzy norwe­
skich. Oto w czasie ulewnegc deszczu, 
kolejarz, spieszący drogą, zatrzymał 
samochód i poprosił o zabranie go, po­
nieważ czas przynaglał go do pracy.

Szofer, przewożący pewną ilość tru­
mien, zabrał przygodnego klienta i po­
lecił mu wykorzystanie miejsca w tyle.

W drodze nasz kolejarz zobaczył na­
gle podnoszące się wieko trumny i u- 
słyszał głos:

— Czy nadal tak leje? ,
Przerażony kolejarz wyskoczył w peł 

nym pędzie z samochodu, uciekając 
prrrd nieć .-eekiwitfix m ?’jMrdztwem.

Skutek był taki, że nasz kolejarz 
wyskakując w biegu z samochodu, do­
znał poważnych obrażeń i musiał b^ć 
czemprędzej przewieziony do najbliż­
szego szpitala.

Okazało się w toku badania, że głos 
nieznanego z trumny należał do inne­
go kolejarza, kolegi naszego ranne­
go. Nie przejmował się on widać nie­
zwykłością syt lacji, ale położył się wy 
godnie w trumnie, jak na ławce w po­
ciągu, i drzemał.

0 zmniejszenie diet poselskich
Paryż. — Posłowie Paquet, Lacom­

be i Pluchet (akcja chłopska), złożyli 
w Zgromadzeniu Narodowym projekt 
obniżenia diet poselskich o 10 proc, w 
ciągu jednego roku.

Karty abonamentowe na 6 miesięc 
na kolejach francuskich

PARYŻ. — Uwzględniając życzenia wiciu 
podróżnych, koleje rozpoczną wydawanie 
kart zniżkowych na okres 6 miesięcy. Dotych 
czas wydawano karty abonamentowe tylko 
na 3 miesiące albo na cały rok.

1 m. śniegu na Pic du Midi
Tarbes. — W środkowych Pirene­

jach nastąpiły dalsze opady śnieżne. 
Warstwa śniegu dochodzi do 1 m na 
tarasie obserwatorium na szczycie Pic 
du Midi.

Mobilizacja prasy reżimowej do propagandy 
zamiast mięsa

Gdy człowieka spółka... „pech"
Panią Apolonię Pitulińską spotkałem wczo 

raj w południe, wyraźnie wzburzoną, z cegla- 
stymi wypiekami na twarzy. Na moje ,,dzień 
dobry” burknęła coś pod nosem.

— Ma pani jakieś zmartwienie? — spyta­
łem.

Spojrzała na mnie zaczerwienionymi oczy­
ma.

— Gzy mam zmartwienie? Pan się jeszcze 
pyta?... Oj, biedny Zegmont! Ten mój szwa­
gier, wie pan? Pech go spotkał... Onegdaj po 
południu, gdy wysiadał z pociągu. Przeklęty 
pech...

— Co takiego? Okradli go? Albo może, 
broń Boże, nogę złamał?

— Żeby to. Gorzej! Ale to już tak bywa, 
gdy człowieka spotka pech...

— Niechże pani wreszcie powie dokładnie, 
co się stało...

— Ano widzi pan, Zegmont handlował tro­
chę mięsem. Miał znajomków na wsi, to ku­
pił raz na tydzień jaką świnię, czy inszego 
cielaka, zaślachtował tam i przywoził mięso 
do miasta. Rozumie pan — żeby żyć...

— Aha... — zacząłem się domyślać. — I
nakryli go?...

— Tak. ten pech go nakrył... Spotkał go.
— Pech?
— Ano jak się tam oni nazywają...
— Chyba PIH. Państwowa Inspekcja Han­

dlowa, a raczej komisja do walki ze spekula­
cją... %

•— Niech tam będzie, że go spotkał pech. 
Jaka różnica? Całe mięso mu zabrali i jesz­
cze do mamra wsadzili... Poszłam do nich i 
mówię, że jak już zamkli szwagra, to niech 
mi chociaż to mięso oddadzą. Ale gdzie! Po­
wiedzieli, że w mięsie są te chininy, czy ja­
koś tam...

—. Trychiny. Bardzo niebezpieczne dla zdro 
wia robaki.

Pani Pitulińską przystanęła. Skrzywiła 
usta w złym grymasie, policzki znowu zapło­
nęły jej kolorem świeżej cegły muranowskiej,

Mydło ma być do dekoracji — 
a nie do mycia i prania

Warszawa. — Reżimowy minister handlu 
wewnętrznego polecił przydzielić po 50 kg 
mydła każdej Spółdzielni, aby mydło to stale 
leżało na półkach, by go było widać —- ażeby 
każdy chłop miał wrażenie, że mydła jest 
pod dostatkiem.

Na to zarządzenie Gminna Spółdzielnia w 
L ibrz Krzykosy, pow. Środa Poznań­
ska wyłożyła na półki cały swój zapas my­
dła, dotąd skrzętnie przechowywany w ma­
gazynie. Gdy ludność miejscowa o tym do­
wiedziała się 6 września br. — w ciągu 2 go­
dzin mydło wykupiono. Podobnie było z za­
pałkami, solą i innymi towarami, których 
brak stale się odczuwa. Komuniści puścili 
plotkę, że ludność ulegając plotce o wojnie 
i wrogiej propagandzie radia amerykańskie­
go „Głos Ameryki” i „Wolna Europa”, towa­
ry wykupiła. Zagrożono, że kto plotki roz­
siewa i daje im posłuch — ten będzie ka­
rany. jako wróg ludu, obozem pracy.

Z drugiej strony, aby wykazać, że mydła, 
soli i zapałek nie brak — zwieziono do Spół­
dzielni Gminnej w Lubrzu te towary z in­
nych Spółdzielni okolicznych, ale już nikt nie 
odważył się kupować mydła, by nie stać się 
wrogiem ludu, aby nie powędrować do obozu 
pracy.

Stare przysłowie mówi, że „Z próżnego i 
Salomon nie naleje!” Dlatego reżim war­
szawski zarządził: „mydło ma być do de­
koracji, a nie do mycia i prania”.

a z oczu strzeliły błyskawice gniewu.
:— Przez robaki człowiek może umrzeć? 

Tak pan mówi ?!... A .ja sama pozawczoraj 
kupiłam kilo jabłek w tym nowym państwo­
wym sklepie w Alejach, to w jednym jabłku 
wisz pan co znalazłam? No, wisz pan?!...

— Nie wiem...
— Właśnie robaki! Robaki! I co? Powie­

działam o tym zaraz w sklepie, że jabłko jest 
robaczywe, żeby ml je zamienili na inne, a 
oni ml odpowiedzieli, że to się czasem zda­
rza. To u nich może się zdarzyć, a jak u me­
go szwagra w mięsie znalazło się kilka roba­
ków, to zaraz trzeba mięso niszczyć i szwa­
gra zamykać! I to jest sprawiedliwość?...

Pierś sąsiadki zafalowała znowu wzburze­
niem.

— No, niech pan powie, czy tak powinno 
być? Człowiek przecież tylko tak trochę po­
handlował — żeby żyć. I za to się zamyka ?

* * 
♦

Tak propaganda reżimowa usiłuje wytłu­
maczyć brak mięsa, które wywozi się do 
Rosji.

Obecnie obradował w Poznaniu zjazd 
miejski Stronnictwa Demokratyczne­
go, dla którego Wielkopolska była zbyt 
trudnym terenem i które miało zy­
skać przez nakazane połączenie się z 
reżimowym Str. Pracy p. Mańkowskie 
go. Wśród nazwisk zarządu i mówców 
nie odnajdujemy już śladu z dawnych 
działaczy „Zjednoszenia Z. P.” i „N. 
P. R.”, na które do niedawna można 
było się natknąć.

Na stole prezydialnym pokrytym 
czerwonym płótnem figurowało hasło: 
„Stronnictwo Demokratyczne towarzy­
szy klasie robotniczej w marszu do so­
cjalizmu”.

W rezolucji uchwalonej powiedziano, 
iż zjazd wyraża przekonanie, że „przez 
wzmożenie pracy Kół Dzielnicowych 
Komitetów i Miejskiego Komitetu na 
wszystkich odcinkach, fjrzez otoczenie 
większą opieką naszych przodowników 
pracy i racjonalizatorów, przez stałą 
działalność polityczną — wypełni 
się zadania w dziele przekształcenia 
narodu polskiego w naród socjalistycz­
ny pou przewodem klasy robotniczej i 
jej awangardy Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej”, czyli pod powódz­
twem masona, Krzysztofa Radziwił­
ła i komunistów.

Trudno nie mieć smutnych refleksji 
patrząc na ten zmarnowany i rozbity 
wielki dorobek polskiego Wychodztwa 
i polskich chrześcijańskich warstw ro­
botniczych, jakim było „Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie”.

Budowa autostrady z Lille do Arras, 
rozpoczme się w grudnii. Łr. Autostra­
da, długości 37 km, będzie stanowiła 
pierwszy odcinek wielkiej autostrady 
Paryż—Lille, przej Peronne i Senlis, 
której budowa, ze względu na braki fi 
nansowe, zostanie przedsięwzięta póź­
niej.

Punktem wyjścia nowej szosy są bul 
wary zewnętrzne Lille. Złożą się na nią 
dwie drogi, mające każda po 8 m. 40 
szerokości, a Które między Lille i He- 
nin-Lietard mogą zostać poszerzone do 
11 m. 60. Prace zostaną wykonane w 
dwóch etapach: sekcja Lille-Carvin 
przez Lesquin, Seclin i Phalempin (17 
km), zostanie otwarta dla ruchu, w cią 
gu roku 1953, a między Garvin i Arras, 
przez Oignies i Henin-Lietard (LO km) 
w końcu 1954 r. Zupełnie niezależnie 
od ruchu drogowego, autostrada bę­
dzie zakazana dla przewożenia bura­

ków cukrovych, które strząsając na 
szosę lepkie błoto, czynią ją niebez­
pieczną.

Koszta budowy autostrady wyniosą 
3 i pół miliarda fr. Tylko 6 domków, 
stojących na linii, po której będzie 
przechodziła szosa, zostań e zniszczo­
nych.

*
Drugi odcinek autostrady Lille— 

Paryż, będzie biegł od północnej stro­
ny stolicy do Senlis, przez Rissy, Chen- 
nevieres, Survillien i Thiers-sur-Theve. 
Nie wiadomo jednak, kiedy budowa jej 
będzie mogła zostać rozpoczęta. Wy­
datek będzie znaczny z pcwodu obec­
ności na nakreślonej linii iczr.ych do­
mów mieszkalnych. Autostrada przy 
wyjściu z Paryża będzie skłauału się z 
dwóch odcinków, wychodzących z Ba- 
gnolet i Saint-Denis. Dwa odcinki po­
łączą się w Blanc-Mesnil.

Dr Schweitzer kandydatem na członka 
Akademii Francuskiej

Marksistowska kultura mieszkaniowa 
czyli straszne domy w Myślenicach

Pierwsze wrażenie, jakiego się doznaje po 
wyjściu z autobusu na myślenicki rynek — 
to czystość. Zieleń trawników i piękno kwiet­
nych klombów dopełnia opinii o tym, że my­
ślenicka Rada Narodowa docenia znaczenie 
estetyki. .

Niestety — bardzo łatwo przychodzi roz­
czarowanie po tym pierwszym dodatnim spo­
strzeżeniu. Wystarczy przejść — zaledwie 
kilka kroków na róg rynku i u1. Kościuszki. 
Tynk, osypujący się piatami z budynku za­
graża już nie opinii miasta, ale życiu prze­
chodniów.

Zewnętrzny wygląd jest mimo wszystko 
dobry w porównaniu z tym, co kryje jego 
wnętrze. Trudno tam dotrzeć. Wejścia pil­
nie strzegą ciemności olbrzymiej sieni peł­
nej zakamarków oraz odór buchający z nie 
zabezpieczonego kanału. Podwórko tonie w

buro mętnej cieczy — tak że trudno przez 
nie przejść do bocznego skrzydła. Tu trzeba 
już iść z wyciągniętymi przed siebie ręka­
mi. Kiedy trafia się na chwiejącą poręcz o- 
znacza to, że dotarło się do schodów. Na 
piętrze —• labirynt rozgałęzień. Jedno z nich 
prowadzi do dwuizbowego mieszkania. Nie 
mieszka jednak w nim nikt — bo niema tu 
drzwi ani okien. Drugie rozgałęzienie wiedzie 
na balkon pozbawony barierki.

Za wieloma bocznyrĄ drzwiami są miesz­
kania- Większość z tych drzwi wisi krzywo 
na zawiasach. Wygląd mieszkań groźny. Tym 
bardziej groźny, że jak gdyby dla kompletu 
w mieszkaniach nie działają piece. Jeśli się 
doda, że w domu są brudne ściany i schody, 
że nie ma oświetlenia, że chwieją się porę­
cze i podłoga jest zbutwiała — to być może, 
że obraz zniszczenia będzie oddany w przy­
bliżeniu. •

Dr. Schweitzer, słyn­
ny filozof alzacki, zgło­
sił swoją kandydaturę na 
członka Akademii Fran­
cuskiej. O życiu tego zna 
komitego uczonego pi- | 
saliśmy obszernie w nr. 
239 „Narodowca”.
Albert Schweitzer wsła­

wił się swoim poświęce­
niem dla mieszkańców 
Francuskiej Afryki Pod­
zwrotnikowej, Założył 
tam szpital, który stał 
się ogromnym dobro­
dziejstwem dla opusz­
czonej ludności tubyl­
czej, nękanej różnymi 
chorobami.

Dr. Schweitzer jest ” 
także autorem szeregu » 
dzieł, przetłumaczonych fj 
na wiele języków. Słyń- i 
ny lekarz, filozof i do- ' 
broczyńca jest również 
wybitnym pianistą. Nie­
dawno ukończył 70 lat.

Dr. Schweitzer został 
przyjęty przez prez. Au- 
riola w Pałacu Elizej­

? -

(roto: łtecora)
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Pod dyktatury biurokracji
Sprana wygląda wprewdiie dowć prosto, ale 

jest tq sprawa nietwykla. Bo posłuchajcie tylko: 
mój przyjaciel Franio W tyetka, ma radio, łe- 
ceorem, po pfacy kładzie sił na kanapie i słu­
cha sobie wiadomości z całego świata, muzyki 
śpiewu, pogadanek. Bardzo jest ze swego odbior­
nika zadowolony. Opłatę uiszcza regularnie, o ra­
dio dba, jak o źrenicę własnego oka.

At tu, moi złoci, równo przed rokiem przychodzi 
listonosz i wręcza Franiowi pismo. W piśmie tym 
zaś, opatrzonym numerem B. 385287, widnieje wy­
raźnie, jak koń i jak byk, że Franio zalega z 
opłata miesiąc sierpień świętej pamięci roku 
1949.

Oczywiście bardzo to Frania zmartwiło. I zdzi­
wiło jednocześnie. Począł grzebać w swych pa­
pierach, szukać, Machać. Wreszcie znalazł. Co zna­
lazł?

„Potwierdzenie dla wpłacającego”. Nr. 959412. 
Na potwierdzeniu tym widnieje, jak wół: „Kwotę 
zł. wymieniona na odwrotnej stronie wpłacono”. 
A na odn-rotnej stronie widnieje, jak koń: „zł. 
250 za sierpień 1949 r.” W stirej walucie oczy­
wiście. I data: 6 sierpnia 1949 r. Czyli, że Fra­
nio zapłacił w terminie to, co powinien zapłacić.

Momentalnie wysłał list do 'Warszawy, do Dy­
rekcji Radiofonlzacji Kraju.

„Kochani! — napisał. — Musiellście się pomylić, 
I bo ja za sierpień już przed bitym rokiem zapła­

ciłem i mam na to dou-ód! Omyliliście się za­
pewne. kochani, sprav dźcle więr-w -swych karte- 
tekachł”. > -

Widocznie sprawdzili, bo przez rok panowała ti- 
sza. Franio słuchał radia, regularnie uiszczał o- 
platę abonamentową.

Aż tu, moi złoci, przed kilku dniami przycho­
dzi listonosz i wręcza Franiowi pismo. W tym 
piśmie zaś wyraźnie, jak kon: „Przy kontrolą o- 
płat za abonament radiofoniczny stwierdziliśmy, że 
nie wpłynęła od Obywatela należność za m-c sier­
pień 1949 r.”.

Obywatela Frania zatkało, „widocznie — pomy­
ślał — co roku ich coś nachodzi!” 'Bo istotnie — 
w październiku 1950 przypomniało się im, że rze­
komo nie zapłacił za sierpień 1949, a mimo, że 
sprawę Franio wyjaśnił odręcznym pismem przy­
pomnieli sobie o tym po raz drugi, w paździer­
niku 1951.

I co robić? — spytał Franio. — Chyba porą­
bię swój radioaparat i żona ugotuje na nim o- 
biad! Przecież nie mogę kilka razy płacić za je­
den miesiąc!

Na bezbronnym biedaku skupiają się, jak 
widzimy, skutki niedołęstwa pod dyktaturą 
biurokracji.

skim. — Na zdjęciu: pre­
zydent Auriol i dr. Schweitzer zamieniają uścisk dłoni.

Ubezpieczenia samochodów 
podrożej; o 10 do 20 proc.

PARYŻ. — Zapowiedziano już, że ubezpie­
czenia samochodów zostaną podwyższone. 
Podwyżka ta nie będzie jednolita i wyniesie 
od 10 do 20 proc.

10 miliardów niedoboru we francuskim 
bilansie handlowym za październik .

P.ARYŻ. —- Bilans handlowy Francji z kra 
jami cudzoziemskimi i obszarami zamorskimi 
za miesiąc październik wykazuje niedobór w 
kwocie 10 miliardów 300 milionów fr., wobec 
7 miliardów 600 milionów we wrześniu.

Za 10 pierwszych miesięcy roku 1951, nie­
dobór bilansu wynosi 91 miliardów 800 milio­
nów, wobec 30 miliardów 400 milionów w 
tym samym okresie roku 1950. Niedobór bi­
lansu handlowego z samymi krajami cudzo­
ziemskimi, który wynosił 109 miliardów 300 
milionów za 10 pierwszych miesięcy 1950 r„ 
wzrósł w bieżącym roku do 252 miliardów fr.

Poszukiwania uranu w Wogezach
Miluza. — Czterech specjalistów Ko­

misariatu Energii Atomowej przepro­
wadza obecnie poszukiwania w dolinie 
Muenster (Haut-Rhin), szukając rudy 
uranowej.

Krzyż wojenny 
dla opactwa benedyktyńskiego

Paryż. — Sekretarz stanu dla spraw 
obrony narodowej, P. de Chevigne, 
wręczy w przyszłą niedzielę krzyż wo­
jenny opńctwu benedyktyńskiemu w 
Notre-Dame-de-Belloc. Opactwo, w cza 
sie wojny, służyło za schron lotnikom 
francuskim i alianckim. Kilku, ojców 
Benedyktjmów zostało dlatego depor­
towanych.

Francusko - hiszpańska umowa handlowa
Paryż. — Nowa, francusko-hiszpań­

ska umowa handlowa, została zatwier­
dzona przez Quai d’Orsay. Umowa 
ważna do 31 października 1952 przewi­
duje wywÓ2 z Francji za 15 i pół mi­
liarda fr towarów (maszyn, sprzętu ko­
lejowego, samochodów itd.) a Hiszpa­
nia dostarczy za 19 miliardów fr owo­
ców, pirytu, rudy cynowej itd.

Badania energii atomowej we Francji
PARYŻ. — P. Fóllx Gaillard, sekretarz 

stanu przy Prezydium rządu udzielił konfe­
rencji prasowej, w której nakreślił bilans

Piękne mussle są u Rafa;
To nie blaga ani gaffa!
„PoslucKayno — rzecze — panie, 
„W każdej słyszysz pan szemranie:.. 
„Muszla gada — dziw nad dziwy!” 
Słucha pilnie pan leciwy, 
A tu ani slychu-dychu...
Więc się skrada Raf po cichu, 
(O, to cwaniak nad cwaniaki!) 
Przyniósł z wodą dwa baniaki, 
Mąci wodę — szybko, żwawo!
,.Muszle szemrzą!” — (brawo, brawo!)

(x).

Przygody Rafała Pigułki <3XSXSXSX®€>SXSX*>€*@XS® .

prac komisji energii atomowej od utworzenia 
jej w r. 1945.

W forcie Chatillon, gdzie został zbudowa­
ny pierwszy stos o charakterze eksperymen­
talnym, uczeni przeprowadzili pierwsze ba­
dania w dziedzinie zastosowania energii ato­
mowej w przemyśle, biologii i medycynie.

„Na płaskowzgórzu Saclay, oświadczył 
Minister, buduje się obecnie obszerne labo­
ratoria wokoło trzech aparatów, które za­
znaczą prawdziwe zapoczątkowanie stosowa­
nia fizyki atomowej w naszym kraju: stosu 
na zasadzie uranu i wody ciężkiej oraz dwóch 
akcelatorów.

Minister podkreślił, że „Francja oświad­
czyła uroczyście przed kilku laty, iż nie skie 
ruje swojego wysiłku ku fabrykacji bomb. 
Ale pragnie ona możliwie najbardziej roz­
szerzyć badania podstawowe I zastosowanie 
praktyczne fizyki atomowej”.

■ ■

208) (Ciąg dalszy)
Skończywszy, Lea wskazała na le­

żącego apatycznie na kanapie brata i 
rzekła:

— Użyj pan, panie doktorze całej 
siły swego kunsztu i uzdrów mego bra­
ta. Nie mam na całym świecie nikogo 
poza nim. On jest mi najdroższym 
przyjacielem.

— Zdaj się pani w zupełności na 
mnie, mylady — pospieszył uspokoić 
ją dr Conde. — Zrobię, co tylko będzie 
w mej mocy, by wyrwać chorego z tej 
duchowej depresji.

Zwrócił się do pacjenta i chwycił go 
za rękę.

— Mylordzie — może zechce pan 
spojrzeć na mnie. Wszak chciałbym 
panu tak bardzo pomóc.

Rudyard podniósł ciężko powieki.
— Pomóc? — powtórzył. — Mnie 

już nikt nie może pomóc.
— Pozwól spróbować, mylordzie — 

napierał doktór serdecznie. — Wszak 
miałem już wielu takich pacjentów, 
którym pomogłem... Jesteś jeszcze mło­
dy — mylordzie!

Rudvard uśmiechnął się boleśnie.
— Młody? — Może! — Lecz stra­

ciłem swe szczęście!
— Odnajdzie je pan z powrotem!...
Oczy Rudyarda wpiły się w twarz 

mówiącego.
— Odnajdę? — Pan w to wierzy?

Dr Conde potwierdził żywo.
— Oczywiście, jestem o tym prze­

konany!
I podczas gdy tak gawędził pozor­

nie bez celu, obserwował bystro wy­
raz twarzy peacjenta.

Oczy Rudyarda błądziły niespokoj­
nie po pokoju. Ciężkie westchnienia 
wyrywały się raz po raz z jego piersi.

— Gdzież jest moja Mary, Leo? Tyl 
ko przy niej będę szczęśliwy — wszak 
wiesz o tym...

Lea podeszła doń, uklękła przed nim 
i objęła go ęzule ramionami.

— Ona powróci do ciebie, Rudyar- 
dzie — pocieszała brata.

— Niech zaraz przyjdzie — nasta­
wa! młodzieniec jak kapryśny dzie­
ciak. — Gdy tylko spojrzę w jej oczy, 
zaraz wyzdrowieję. Och Mary’, Mary 
— gdzie jesteś?...

Lady Lea spojrzała zrozpaczona na 
doktora, który bezradnie wzruszył ra­
mionami.

Oczy jej napełniły się łzami.
Drżącymi rękoma głaskała brata po 

twarzy.
— Musisz mieć cierpliwość, Rudy- 

ardzie — prosiła — Mary wróci zaraz.
— Zawołaj ją, Leo. Ja muszę sły­

szeć z jej ust, że to, to wszystko stra­
szne, jest tylko snem, że nie ma w 
tym nic z rzeczywistości!...

Rękoma objął ramiona siostry. Po­

Miłość
ZWYCIĘŻA 

Nienawiść^
liczki mu płonęły a oczy pałały dziw­
nym ogniem.

Dr Conde pokiwał stroskany głową, 
a twarz jego przybrała poważny wy­
raz.

Wcisnął chorego ostrożnie w po­
duszki i rzeki' uspakajającym głosem, 
który posiadał widać jednak jakąś nie­
zwykłą siłę hipnotyczną, skoro twarz 
Rudyarda wypogodziła się na jego 
słowa:

— Prześpij się pan trochę, mylor­
dzie — byś odzyskał trochę sił. Dopie­
ro wówczas sprowadzę panu jego narze 
czoną.

Szczęśliwy uśmiech rozjaśnił twarz 
Rudyarda.

Spojrzał z zaufaniem na doktora i 
spytał:

— Na prawdę? Zrobi pan to?
— Obiecuję panu.

— Och dzięki — tysiączne dzięki.
Dr Conde podniósł się ukradkiem, 

dał znać Lei by postąpiła za jego przy­
kładem.

Cichutko opuścili oboje pokój.
Zaledwie jednak wyszli na korytarz, 

gdy Lea gorączkowo schwyciła ramię 
lekarza.

— A więc jak z nim, doktorze? Czy 
aby wyzdrowieje?

Doktór Conde pokiwał znacząco gło­
wą.

— Boję się, że wybuchnie w nim 
ciężka gorączka nerwowa, mylady!

Lea krzyknęła lekko z przestrachu.
— Boże — pan mnie przeraża!
Dr Conde rozłożył wymijająco obie 

ręce.
— Niestety, nie mogę pani powie­

dzieć nic bardziej pocieszającego, my­
lady, a zatajać przed nią ciężkich dni, 

które czekają chorego, nie uważam 
wcale za wskazane. Lepiej być zawcza­
su przygotowaną.

Lea opadła, jak podcięta kłoda, na 
jedno ze stojących w pobliżu krzeseł.

— Straszne — wyjąkała.
Lekarz z współczuciem popatrzał na 

nią.
— Ale może stać się jeszcze cud — 

próbował pocieszyć ją.
Lea podniosła głowę i powtórzyła:
-- Cud?...
— Tak jest — jeśliby wróciła ta pa­

ni, o której chory mówi z taką tęskno­
tą.

— Mary?
Lea zerwała się szybko z krzesła i 

pospieszyła ku drzwiom pokoju.
— Muszę ją szukać. — W jej po­

koju może... lub na ulicy. Muszę ją od­
naleźć!

Dr Conde potwierdził kiwnięciem 
głowy.

— Czyń to pani, mylady — możli­
we, że wówczas da się go jeszcze ura­
tować.

Podczas gdy Lea, jakby batem gna­
na; podążyła na poszukiwanie zaginio­
nej, leżał młody lord bezwładnie na ka­
napie i patrzał bezmyślnie na sufit.

Wargi jego szeptały:
— Mary, kochanie me, gdzie jesteś ? 

Przyjdź tu do mnie, złóż swe miękie, 

chłodne rączki na me gorące czoło, by 
oziębić ten nieznośny żar, który mnie 
tak piecze! Mary, gdzie jesteś? Chodź 
tu! Czy nie słyszysz jak cię wołam w 
utęsknieniu ?

Chwilę przeleżał spokojnie, jakby 
czekając na odpowiedź?

Lecz nikt nie słyszał tego rozdziera­
jącego błagania.

Nikt nie przychodził, by ukoić jego 
ból, by ochłodzić piekący żar w gło­
wie.

Rudyard podniósł się zwolna.
— Pić, pić! Pali mnie! — jęczał.
Oczy latały niespokojnie po pokoju 

szukając czegoś.
Oto tam!
Na biurku stała karafka z wodą. 

Musi ją dosięgnąć. Pić, pić...
Z niesłychanym trudem uniósł się i 

zwolna wlókł się do stołu.
Rękoma zaczął macać wokoło, szu­

kając szklanki.
Lecz nogi nagle odmówiły mu po­

słuszeństwa.
Wyczerpany osunął się na fotel przy 

biurku.
Głowę oparł ną ręce...
Nagle drgnął 
Co to?

t(Ciąg dalszy nastąpi)



1 Wiadomości miejscowe z różnych stron j|
Roger Cassiot już się nie śmieje •..

... przyznaje się do zabójstwa p. Phelippon,
wypiera się jednak zamordowaniu pani Geitner

MELUN. — W czwartek rozpoczął się 
przed sądem przysięgłych depart. Sejne-et- 
Mame w Melun, proces przeciw Rogerowi 
Cass'ot. Mężczyzna jest oskarżony o dwa za­
bójstwa, jedno popełnione na panu Phelippon, 
drugie na pani Geitner.

Przewodniczący sądu, po otwarciu rozpra­
wy, podał do wiadomości przeszłość oskarżo­
nego. Cassiot, jak wynika z aktu protoku- 
larnego do aktu oskarżeń a, nie poraź pierw­
szy staje przed sądem. Był już karany czte­
roma miesiącami węzienia za kradzież, trze­
ma latami za dezercję i oszustwo. 6-miesią- 
cami za kradzież i 2 miesiącami za bójkę.

Cassiot pochodzi z departamentu Aisne. W 
Limay, w którym się urodził, nikt go nie 
lubił. Nawet rodzina wyrzekła się go z po­
wodu jego brutalności, lenistwa, latw’ego ży­
cia.

Po opuszczeniu wioski rodzinnej, Cassiot 
zabił kasztelana Phel ppona z Montapot i 
panią Geitner z Garancieres.

Cassiot przyznaje się podczas rozprawy do 
udziału w zabójstwie kasztelana z Monta­
pot, przy czym jako wspólnika w tej zbro­
dni wymienia przebywającego na ławie o- 
skarżonych, Sangleboeufa.

Zabójca, który podczas śledztwa zachowy­
wał się cynicznie, zawsze miał uśmiechniętą 
twarz, tym razem stracił uśmiech, znać zda- 
je sobie sprawę z wyn ku rozprawy. Oskar­
żony zaprzeczył jednak udziałowi w zabój­
stwie pani Geitner, jakkolwiek do zabójstwa 
tego przyznał się w śledztwie.

* ♦ *
Dwaj gangsterzy zostali skazani w Douai 

na 6 lat więzienia
DOUAI. — Andrzej Dechy, lat 24, i Stało 

Mololi, także lat 24, stanęli przed sądem w 
Douai, oskarżeni o rabunek. Wymienieni by 
stać się bogatymi, okradli skład jubilerski 
p. Tisona w Douai, przy czym przybyli do 
niego jako rzekomo wysłani przez policję do 
przeprowadzenia rewizji domowej. Gangste­
rzy pobiwszy służącą pana Tisona i zam­
knąwszy jego w piwnicy .skradli wówczas 
(19 maja 1945 r.), 20.000 franków oraz bi­
żuterię.

Oskarżony Dechy zachowywał się na roz-

prawie wyzywająco, za co został wyprowa­
dzony z sali rozpraw. Sąd skazał każdego 
z oskarżonych na 6 lat więzienia.

* * ♦
Matkobójca z Chalais 

skazany na dożywotnie ciężkie roboty
ANGOULEME. — Sala sądu przysięgłych 

departamentu Charente była przepełń "ona w 
czwartek, gdy do niej wprowadzono Jana Gi­
raud, który w dniu 18. września 1950 r. zabił 
w Chalais swą matkę.

Oskarżony podczas całej rozprawy usiło­
wał zaprzeczyć niecnemu czynowi. Giraud 
twierdz 1, że uderzył tylko matkę w skroń, 
po czym wybiegł z domu. Skoro ją potem 
znaleziono powieszoną, to nie on to uczynił. 
Matka, jak oświadczył Giraud, miała się po­
wiesi. Zeznanie to jest sprzeczne z zezna­
niem poczynionym w śledztwie. Obrońca o- 
skarżonego moment ten jednak wykorzystał, 
jednak sędziowie przysięgli nie poszli za je­
go głosem — tezy o samobójstwie, i ska­
zali oskarżonego Girauda na karę dożywot­
nich ciężkich robót.

• * *

Z sędu przysięgłych Fas de Calais
ST. OMER. — Algerczyk Shall Rabah z 

Chocques stanął przed sądem przysięgłych 
Pas-de-Cala's, za zabójstwo swego współwy­
znawcy, Difi Ameura z Beuvry. Zabójstwo 
zostało popełnione w Beuvry i powodem je­
go była zazdrość.

Sąd skazał oskarżonego na 5 lat więzie­
nia

Trzech przechodniów 

poniosło śmierć z winy szofera

Sprawca wypadku został skazany na: 
rok więzienia, grzywnę 30.000 fr.

i 500.000 fr. odszkodowania
Belhune. — Nie lak dawno wydarzył 

się -w Houdain nieszczęśliwy wypadek, 
w którym zginęli małżonkowie Crou- 
zei, pan Fontaine, a pani Argentine 
-Crouzet została ranna i dotąd przebywa 
w szpitalu.

Nieszczęście spowodował szofer Jó­
zef Toulouse, lał 20, zamieszkały w 
Bruay-en-Ariois.

Sąd w Bethune, który sprawę rozpa­
trywał, skazał szofera na rok więzie­
nia, grzywnę 30.000 franków i cztery 
dodatkowe grzywny, każda po 600 
franków. Szofer, który poza tym nie 
był ubezpieczony, będzie musiał za­
płacić pani Argeniin Crouzet i p. Kle- 
berowi Crouzet, odszkodowanie za 
zgon ich rodziców, 450.000 franków o- 
raz ponieść koszta pogrzebowe, które 
wynoszą 90.243 franki. Poza tym sąd 
przyznał pani Argentine 150.000 fran­
ków odszkodowania prowizorycznego, 
przy czym definitywne będzie ustalo­
ne po ekspertyzie lekarza sądowego.

Wypadek śmiertelny w piaskowni w Gosnay
BETHUNE. — W czwartek po południu 

został zasypany ziem'ą w piaskowni w Gos­
nay pod Labuissićre, p. Franciszek Bales- 
dent. Świadkowie nieszczęścia nie mogli za­
raz pospieszyć z pomocą, gdyż osuwający 
s"ę piasek, byłby również ich przysypał. Po 
pierwszym osunięciu się ziemi, nastąpiło dru­
gie, potem trzecie, po czym dopiero było 
możliwym pospieszyć z ratunkiem.

Strażacy z Bethune pospieszyli z pomocą, 
jednak mimo zastosowania sztucznego oddy­
chania, nie zdołali przywrócić nieszczęśliwe­
go robotnika do życia.

RAISMES - SABATIER. — Sekcja Ploska przy 
Syndykacie Wolnym Górników C.F.T.C. zwołuje 
zebranie informacyjne na niedzielę 18-g bm. o 
godz. 15-tej w sali Robinsona, na które wszyst­
kich członków i sympatyków zaprasza Zarząd

LOURCHES. — Zebranie Polskiej Sekcji przy 
C.F.T.C. odbędzie się w niedzielę 18 listopada o 
godz. 11-tej w lokalu patronażu w Lourches.

Teatr - Śpiew - Muzyka
Komunika! Chóru Kościelnego 

św. Elżbiety w Lens
Zarząd Chóru powiadamia, że lekcja dla wszy­

stkich odbędzie się w niedzielę 18 listopada br. o 
godz. 16-ej w kaplicy św. Elżbiety.

Zarząd uprasza wszystkie członkinie i członków 
o przybycie. Zarząd

ROUVROY. — Koło Śpiewu „Chopin” urządza 
zebranie w niedzielę 18-go listopada w szkółce o 
godzinie 15-tej. O liczny udział prosi Zarząd

BRUAY-EN-ARTOIS. — Zarząd Chóru Cecylia- 
Wanda” podaje co następuje: — Lekcja śpiewu 
odbędzie się w niedzielę 25-go listopada’ o godz. 
10-tej.

Lekcja śpiewu reprezentacyjnego odbędzie się 
jak zwykle o godz. 11.30 w Barze Polskim, dnia 
18-go listopada.

OSTRICOURT - OIGNIES. — Zebranie Towa­
rzystwa Teatralnego „Wesoły Pomorzanin” odbę­
dzie się w niedzielę 18. listopada br. o godzinie 
15. u p. Kmieciaka.

O przybycie wszystkich członków uprasza 
zarząd. (Sprawy rocznicy oraz wyjazdu).

która zniosła pośrednictwo i 
sprzedaje po niebywałych cenach 

wszystko co dotyczy
UMEBLOWANIA

140 rzemieślników 
Naprawdę piękne meble, od naj­
skromniejszych gx> najkosztow­
niejszych - Ułatwienia w płaceniu

POLSKI GABINET DENTYSTYCZNY w LILIE
107, rue Royale, 107

• Dojazd tramwajami: O, R, X; Te.l. 558-50 
Czynny : Codziennie (z wyjątkiem niedziel 

i świąt) od 18-tej do 20-tej, 
w soboty od 15-tej do 17-tej.

UWAGA! Ubezpieczeni pozostawiają karty choro­
bowe, a gabinet rozlicza się bezpośrednio z kasą 

Sócuritć Sociales.

LENS. — (Szef wydziału Ubezp’eczalni 
Społecznej .aresztowany). — Śledztwo admi­
nistracyjne zarządu Kasy Ubezpieczeń Spo­
łecznych na powiat Bethune, wykazało, że 
szef jednego z wydziałów kasy, Jan Durand 
z Verquin, pobrał podstępnie 270.000 fr. z 
kasy.

Sprawa została przekazana policji, która 
aresztowała w'nnego i przekazała sądowi w 
Bethune.

Rodzina Jana Duranda powiadomiła Ubez- 
pieczalnię w Lens, że zwróci jej sumę sprze­
niewierzoną.

NOEUX-LES-MINES. — Miejscowy Komitet 
Tow. Polskich w Noeux-les-Mines, uprzejmie po- 
daje do wiadomości, że w niedziele, dnia 18. li­
stopada br. o godz. 4-tej po południu w Sali 
Polskiej, ul. Moussy, urządzą wielka akademię ku 
czci święta listopadowego, na którą serdecznie 
wszystkich zapraszamy.

Program :
1. Odśpiewanie hymnów polskiego i francuskie­

go przez Chór ..Wanda.
2. Otwarcie i referat.
3. Wiersz na tle muzyki ,,Legenda o garści Zie­

mi Polskiej”.
4. Chór ,,Wanda”. ♦
5. Inscenizacja „Modlitwa za zmarłych w War­

szawie”.
6. Wiersz „Pułk Czwarty 1830 r.".
7. Taniec ludowy przez, dried.
8. Wiersz „Rozkaz” — Harcerstwo.
9. Taniec „Krakowiak” — „Sokół".

10. Inscenizacja „Pajac” — dzieci.
11. Taniec „Mazur" — KSMP.
12. Pokaz „Na ćwiczeniach" — Harcerstwo.
13. Balet „Nad Modrym Dunajem” — Sokół.
14. Inscenizacja „Wojenko, wojenko” — KSMP. 
15. Sztuczka teatralna „Chłopcy wracają”.

Wstęp wolny* Zarząd.

Uwaga Rodacy z Bully-Grenay Brebis, 
Mazingarbe, Noeux i okolicy !

Dnia 9. grudnia 1951 r. w sali Sa*le des Fótes 
w Brebis obok głównego biura, odbędzie się wie­
czorek artystyczny, urządzony przez Koło Mu­
zyczne „Harmonia", śpiew, muzyka, teatr, tańce, 
a najgłówniejszą atrakcją, to „Dożynki", wyprowa­
dzone przez Chór św. Elżbiety z Lens przy akom­
paniamencie muzyki „Harmonii".

Otwarcie kasy o godz. 3-ej. Początek o godzinie 
4-ej.

Uwaga Mazingarbe 2-ka Brebis
W niedzielę 18 listopada Msza św. w Bre­

bis o godz. 11.30 za duszę śp. Jakuba Gra­
jewskiego. Duszpasterz Polski

Obchód uroczystości Wszystkich świętych 
i 11 Listopada w Montbard

Leżnie zgromadzili się Polacy z Montbard 
i z okolic na obchód uroczystości Wszystkich 
Świętych i 11-go listopada br.

Wielu przystąpiło do Sakramentów św. w 
intencji poległych Rodaków. Na cmentarzu 
w Montbard zostało pochowanych 12-tu pol- 
sk ch żołnierzy, poległych w ostatniej woj­
nie. Groby polskich żołnierzy otaczane są 
wielką czcią i pamięcią całej kolonii pol­
skiej w Montbard. W szczególniejszy jednak 
sposób zostały ozdobione te drogie polskie 
mogiły kwiatami i wieńcami w dniu 1-go i 
11-go listopada. Cala kolonia polska i wielu 
przyjac'ół francuskich brało udział w mo­
dłach za poległych i zmarłych przy grobach 
polskich żołnierzy po procesji żałobnej na 
cmentarz we Wszystkich świętych. Po od­
śpiewaniu żałobnego „Libera” i po przemó­
wieniu ks. Czesława Wętfziocha, w gorących 
słowach wyraził podziękowanie kolonii pol­
skiej za opiekę nad grobami, za kwiaty i 
wieńce, prezes miejscowego komitetu Akcji 
Kat. p. Kazimierz Kaczorowski. Dnia 11-go 
i stopada, po pochodzie, w którym Polacy 
wzięli udział ze swoim polskim sztandarem 
razem z Francuzami, polska kolonia kato­
licka w Montbard, skupiła się znowu pod 
przewodnictwem k'erownika Stowarzyszeń 
katolickich p. Franciszka Króla i pre-

zesa Komitetu Akcji Kat. p. Kaz. Kaczorow- 
sk ego, przy, grobach polskich bohaterów.

Z serc polskich tułaczy wznosiła się go­
rąca modlitwa: Za wstawiennictwem pol­
skich żołnierzy poległych w walkach o wol­
ność — „Ojczyznę wolną, racz nam wrócić 
Panie”! X J. G.

Stowarzyszenie Mężów Katolickich
MARLES-LES.-MINES. — Stowarzyszenie Mężów 

Katolickich odbędzie swe zebranie miesięczne 18. 
11. O godz. 15-tej w Patronażu. Zarząd

OSRICOURT - OIGNIES. — Stow. Polskich Mę­
żów Katolickich, pod opieką św. Barbary zwołuje 
swe miesięczne zebranie na dzień 18 listopada br. 
o godz. 15-tej do Patronażu. O liczny udział człon­
ków prosi zarząd. Sympatycy mile widziani.

Eionibataiici
MERICOURT-MAROC. — Kolo b. członków P.O. 

W.N. odbędzie swe miesięczne zebranie 18 listopa­
da o godz. 15-tej w lokalu p. Chouna. O liczny 
udział prosi Zarząd.

MERICOURT-MAROC. — Koło Rez. i b. Wojsk, 
odbędzie swe miesięczne zebranie 18 listopada o 
godż. 16-tej w lokalu p. Chouna. O liczny udział 
prosi Zarząd.

Skład drużyn północnych na niedzielne mecze
L lle z R.C. Paris: — Vai, Van CappeUen, 

Van der Hart. Piątek, Prevost, Sommerlinck, 
Jansen, Baratte, Strappe, Vincent, Lefćbyre.

Lens z Marseille: — Duffuler Watte- 
camps, Maziz, Grevin, Maresz, Blarel,

Ludo, Sauty, Van Lent, Louis, Kryskę.
Roubaix z St. Etienne: Da Rui Gianessi, 

Delepaut, Vandevelde, Meuriss. Frutoso Se- 
sia, Derreudre, Kretzschmar, Boury, Leena- 
ert.

PFFAI INF HfilITH Jest .najlepszym istniejącym LLlnLlllu HnUIHśrodkiem, który leczy rady­
kalnie, szybko i skutecznie bóle głowy, mi­
grenę, bóle reumatyczne, newralgię i prze­
ziębienia. Do nabycia we wszystkich aptekach.

Marynarz duński napad! w Calais 
na cieślę-stolarza i poranił go nożem

CALAIS. — Dwóch marynarzy ze statku 
duńskiego „Elfrid”, który znajduje się za­
kotwiczony w porc e Calais, zapukało w no­
cy ze środy na czw’artek do mieszkania cieś- 
li-stolarza Ludwika Janowskiego,

Pan Janowski wstał z łóżka i poszedł o- 
tworzyć drzwi, by zobaczyć kto o tym cza- 
s'e przychodzi do niego. Otworzywszy miesz­
kanie, znalazł się wobec dwóch mężczyzn, z 
kórych jeden uderzył go nożem w brzuch. 
Stolarz upadł, nocni przybysze zbiegli. Pierw­
szej pomocy udzielili rannemu pani Rachelle 
Demaret oraz sąsiedz". Rannego przewiezio­
no do szpitala.

Policja, która została powiadomiona o 
najściu domu n. Janowskiego i jego zranie­
niu, wszczęła niezwłocznie dochodzenia i po 
kilku godzinach doszła do stwierdzenia, że 
poranił Ludwika Janowskiego, marynarz 
duński Sveng Jessen. Towarzyszył mu w 
najściu domu p. Janowskiego, kucharz ze 
statku, Ebbe Hillen. Ostatni został również 
zatrzymany. Prawdopodobnie będzie jednak 
zwolniony. Zatrzymanie jego było konieczne 
ula wyjaśnienia sprawy marynarza Jessena.

Sveng Jessen został po spisaniu protokółu 
przekazany władzom sądowym w Boulogne.

Grypa atakuje 
przede wszystkim 
osoby anemiczne

To fatalne, gdyż organizm tych osób 
przedstawia mniejszą odporność przed ata­
kami mikrobów. Gdy grypa zaczyna graso­
wać, trzeba pozostać ,,w formie” i odpowie­
dnio się zabezpieczyć przeprowadzając kura­
cję winem „Vin de Frileuse”. Wyciąg „Ex­
trait de Frileuse”, który dodaje się do litra 
zwyczajnego wina, zawiera — czy o tym 
wiecie — witaminę B 1. Wyciąg ten jest 
do nabycia w każdej aptece.
(V. 494 P. 24.364) (48 st. X)

Dwa wypadki paraliżu dziecięcego 
w dep. Eure

EVREUX. — W mieście Bemay zanotowa­
no dwa wypadki paraliżu dziecięcego. Za­
rząd miasta postanowił zamknięcie szkół 
podstawowych oraz średnich. W zakładach 
tych będzie przeprowadzona dezynfekcja.

■■■ Kancelaria Prawna *"■■■■ 
Dr Zofia BORTEN • Tłumacz Przysięgły 

Tłumaczenia Urzędowe do ślubu, 
naturalizacji, emigracji itd itd...

34, Avenue Hoche — PARIS (VUI°) 
Metro: Etoile — Tćl.: CARnot: 57-63

Powrócił z urlopu Doktór MUHLARD
Paryskiego Fakultetu Medycyny

29, Avenue Hoche — PARIS (8°)
Mćtro: Etoile — Tćl. Wag. 51-37 
Specjalista chorób wewnętrznych 
— i kobiecych, skóry i krwi —

Przyjmuje codziennie od godziny 13 do 20-tej

BALE - ZABAW Y
LA RICAMARIE (Loire). — (Zabawa taneczna). 

Tow. Wzaj. Pomocy urządza w niedzielę, dnia 25 
listopada br. Zabawę taneczną w sali 16, Rue J. B. 
David w St-Etienne, na którą serdecznie zaprasza 
Szan. Rodaków i Rodaczki z St-Etienne i okolicy. 
Początek zabawy o godz. 17-tej. Zarząd.

P.S.L.

ABSCON. — Zebranie Koła amatorskiego „Polska 
Sztuka” odbędzie się 18 listopada w Domu Pol­
skim o godz. 10-tej.

i dziećmi Jean-Michel i Marie-France; 
Maria z mężem Staśkiem i dziećmi Anet-

i córeczkami Nicole, Lilianą, 
i Micheline.

Córki : Jadwiga 
Leonem z żoną 
i Stefcią; Stasia

1901
IViech żii in Jubilaci!

W DNIU
ZŁOTYCH GODÓW MAŁŻEŃSKICH

17 listopada 1951 r.
składamy naszym kochanym Rodzicom

Szczepanowi KARAFIE
oraz Jego czcigodnej Małżonce

Franciszce z domu Schulz
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: 

zdrowia, szczęścia, 
błogosławieństwa Bożego

i doczekania się Wesela Diamentowego 
Wdzięczne dzieci :

Synowie : Szczepan z żoną Anną 
i córką Irenką; Feliks z żoną Stasią 
i córkami Walerką z mężem Edziem 
i Zosią; Bronek z żoną Marią i dziećmi 
Leosiem, Marysią i Celką; Franek z żo­
ną Anielą i dziećmi Janinką, Zygmun­
tem i Franusiem; Wicek z żoną Elizą

18, r. des Ponts de Comines - Lille (blisko dworca)
_____ OTWARTE w NIEDZIELĘ RANO --------

Znika obawa uścisku dłoni
Chory na reumatyzm waha się często podać rę­

kę na powitanie, bo się obawia uścisku dłoni. Nie 
dozna on już więcej tej obawy, gdy będzie za­
żywał proszków „GANDOL”, które uspokajają bó­
le i nadają stawom giętkość oraz przynoszą szyb­
ką, gruntowną i trwałą ulgę. Do nabycia we 
wszystkich aptekach: 135 fr. pudełeczko (20 prosz­
ków). — (V. 846 P. 2687). (21 st. B)

Firma MICHEL
dawniej LENS — TEXTILE 
is, Av. Van Fell — I r u c zp u. r \ 
(rue de l» Gare prolongće) L L II i) \U. UU U./ 
W* dostarcza na całą Francję

PIERZE i PUCH
z mężem Frankiem

k», Rymusiem

(wdowa) z 
Gertrudą,

dziećmi
Teosiem

Marysiem; Synowa
Balbina (wdowa) w Polsce z córeczkami 
Sabiną i Krysią

Prawnuki: Rysiu i Jackie.
Jubilaci niech żyją!

aż się echo z Avion przez Lićvin 
do Eleu odbije.

W listopadzie 1951 r.

Gislaine

H TŁUMACZ-PRZYSIIGLY francuskich I 
Abs. PRAWA Uniwersytetu Poznańskiego

Doświadczony emigrant od 1924 we Francji

TŁUMACZENIA URZĘDOWE f^YnITS
W sprawach : metryk,, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 
procesów sądowych, rent, D.P. - Uchodźców, 
podań do Konsulatów, Ministerstw. Prefektur, 

sprostowań pomyłek nazwisk, itd.
Piszcie z zaufaniem — Odpowiedź natychmiast 

Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jure 
59, Bid, Poniatowski, 59, PARIS (12°) 
_, (Metro: Porte Doree) «■■■■■■■■■

Wyciąg z życiodajnych itóxtralt orchitiquel 
gruczołów zwierzęcych I kalefluid | 
Używanie naszego wyciągu polepsza na ogół 
w sposób bardzo znaczny, w wypadkach o- 
gólnego osłabienia, depresji nerwowej, zmę­
czenia, wyczerpania, zaburzenia | starości. 
U kobiet również w wieku przejściowym. 
W sprzedaży w wielkich aptekach. Bezpłatnie 
wysyłamy opis „sposób użycia” po polsku. 
Laboratoire KA1JEFLU1D (Export!
66. Bld. Exelmans PARIS (16) V.F. 21.331

li/PVDV gwarantów, (pierze nie przechodzi) 
Hull I trwałego koloru (1 m. 60 szerokości)

Próbki na żądanie

Podziękowanie
Wszystkim Krewnym, Znajomym i Francuzom, 

którzy brali udział w pogrzebie mej kochanej 
żony, naszej drogiej Matki, Teściowej, Babki, 
Siostry, Szwagierki i Kuzynki

Ś. p. Stanisławy KULIK 
składamy tą drogą serdecznie podziękowanie 
Szczególnie ks. dziek. Gałezewskiemu za wspom­
nienie o Zmarłej w kościele, ks. prof. Antoniemu 
Szuda za odprowadzenie zwłok na wieczny odpo­
czynek. oraz tym, którzy złożyli kwiaty i za 
wszystkie okazane wyrazy współczucia — sto­
krotne „BÓG ZAPŁAĆ".

W smutku pogrążony Mąż W. Kulik
z rodziną

PARYŻ, w listopadzie 1951 r.

Danuta OOWOJNA-BIENAIME P”^ęa9^
przy Sądzie apelacyjnym w Paryżu

23, Qiiai de la Toutnclle —► PA IS (5e)

Ste L. & J. Eberstark
6, Rue Specklin, Strasbourg (Bas-Rhin) 

Dostarcza na całą Francję 
WhT'Sl'VD'V czerwone trwałego koloru 
” * ™ — 1 m. 60 szerokości —

w najlepszym gatunku
DAMASY — POŚCIELE 

i wszystkie artykuły tekstylne 
oraz PIERZE — PUCH i pól PUCH 

po cenach umiarkowanych
TJłF* Wysyłka bezpłatna do domu

Drobne Ogioszenia
' 0 Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec'* LENS (P. de G.)

Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka-
I zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 

a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

# Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne” pod numerem nie ujawniamy.

# Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 
i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Wolne miejsca 300 Ir. Matrymonialne 600 Ir.

Komunikat Gwiazdy Lens
W niedzielę 18. 11. Klub Sportowy „Gwiaz­

da” Lens wyjeżdża do Noyelles celem ro­
zegrania meczu o mistrzostwo 2-ej dywizji, 
District d’Artois.

Następując gracze ■winni przybyć do lo­
kalu p. Bluszcza o godz. 1-szej:

Skalec P., Skalec E., B’uszcz E., Sowiń­
ski, Kubiak, Lasoń, Waligóra, Walewander, 
Franka B., Skrzypczak, Hecquet, Durak F. 
i Rumiej S.

Wyjazd o godzinie 1.30 na rowerach.

U Rapida Lens
W niedzielę 18. 11. br. na boisku Rapida 

odbędzie się wielki mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo P.Z.P.N.-u pomiędzy „Rapidem” a 
Polonią Mazingarbe.

Zarząd zawiadamia widzów, że mecz roz 
poczyna się o godzinie 14.30.

Następujący gracze są proszeni o przyby­
cie, o godzinie 13.30 do Cafć „THabitude”.

Najdek W., Boursier, Sćnicar, Maćkowiak, 
Sypniewski, Taczyński, Jabłoński, Rumiej, 
Szczepański. Vasseur, Najdek J., Mielcarek 
J., Helin i Klein.

Chilijczyk w drużynie piłkarskiej Rouen
Rouen. — Klub uniwersytecki z Santagio 

dl Chili, „L’.Universidad Catholica”, grający 
w I Lidze chilijskiej, wydał zezwolenie swe­
mu graczowi Raimonde Infante, na grę w 
drużynie F.C. Rouen.

Infante jest już w drodze do Europy. W 
Rouen zagra na stanowisku środkowego na­
pastnika.

U.S. Noyelles — Gwiazda Lens
W niedzielę 18. listopada odbędzie się na 

boisku w Noyelles mecz o mistrzostwo (II 
Division d’Artois). Gwiazda dotychczas żad­
nego meczu jeszcze nie wygrała, szuka zaw­
sze pierwszych punktów. Czy zdobędzie je w 
niedzielę? Noyelles przed własną publicz­
nością będzie się chciało zrehabilitować za 
porażkę w Hames. Publiczność z zaciekawie­
niem będzie śledziła spotkanie.

Skład Noyelles: Allain, Stokłosa, Serin, 
Cadrem, Roger, Sobolewski, Makowski, Gon­
dek, Grzesiak, Woźniak i Sporer.

Uwaga Bully I
Klub sportowy Gwiazda Bully podaje do 

wiadomości graczom i członkom, że zebranie 
Klubu odbędzie się w niedzielę, dnia 18. 11. 
51 r. w sali zebrąń u p. Pawlaka, o godz. 
11-tej. Uprasza się o przybycie wszystkich 
graczy. Prosi się o punktualność.

Zarząd . „Gwiazdy”
Prosi się równocześnie graczy i człon­

ków, posiadających b’iety loterii aby 
je zwrócili na ręce p. Pietrusiaka w lokalu 
zebrań dnia 18. 1L 51 r. (na zebraniu).

U Fortuny Bethune
W niedzielę 18. listopada na boisku For­

tuny odbędzie się jeden z najpiękniejszych 
meczy tego sezonu. Do Fortuny przybywa 
silny oddział P. K. S. Auchel.

Klub liczy, że sportowcy podążą groma­
dnie na ten mecz i zachęcać będą młody 
oddział do zwycięstwa. Początek meczu o 
godzinie 14.30. . Zarząd

MERICOUR-MAROC. — Rodzina Polskich Obroń 
ców Ojczyzny odbędzie swe miesięczne zebranie 
18 listopada o godz. 16-tej w lokalu p. Chouna. 
Sympatycy mile widziani. O liczny udział prosi

Zarząd.
ROMBAS - CLOUANGE. —' Koło Zw. Rez. i b. 

Wojsk, urządza obchód rocznicy niepodległości 
Polski w dniu 18 listopada z udziałem Tow. 
miejscowych i pozamiejscowych. Na uroczystość 
zaprasza wszystkich rodaków z kolonii Rombas- 
Clouange-Viery oraz z pobliskich okolic.

Program: Zbiórka ze sztandarami na sali cafe 
„Central" w Clouange o godz. 14.30. O godz. 15.25 
wymarsz pochodem do kościoła na nieszpory. Po 
nieszporach, pochodem do pomnika Nieznanego 
żołnierza, złożenie wieńca oraz dekoracja członków 

kola Rez. i b. Wojsk, medalami W. P. poczem 
powrót na sale, otwarcie akademii, przemówienia 
okolicznościowe, występ młodzieży harcerskiej. Na 
zakończenie o godz. 20-tej zabawa taneczna.

Zarząd.

Harcerstwo
Komunikat Harcerzy z Sallaumines
Podaje się do wiadomości wszystkim Harcerzom 

z drużyny im. Stefana Starzyńskiego, iż miesięcz­
na ogólna zbiórka drużyny odbędzie się w niedzie­
lę 18 listopada br. o godz. 15-tej w Domu Polskim. 
Wszyscy harcerze zabierają ze sobą legitymacje 
i książki służbowe. Udział wszystkich obowiązko­
wy. Bardzo ważne sprawy do załatwienia.

Przypomina się, że po zbiórce cała drużyna bie- 
rze udział w rocznicy Katolickiego Koła Polek 
Sallaumines, która odbędzie się w sali Cercie 
Jeanne d’Arc.

ROUVROY - NOUMEA. — Koło P.S.L. zawia­
damia wszystkich członków i sympatyków, iż ze­
branie Koła P.S.L. odbędzie się dnia 18 listopa­
da o godzinie 10.30 w sali p. Woźniaka (Cafć du 
Boulevard). Bardzo ważne sprawy.

O liczne przybycie prosi Zarząd

Polki
PECQUENCOURT. — Zebranie Tow. Polek im. 

królowej Jadwigi odbędzie się w niedzielę 18-go 
listopada o godz. 4-tej po południu w sali p. 
Goberta. Wszystkie członkinie są pożądane, że­
by omówić sprawy gwiazdki i wieczorku. Zarząd

KSMP
Komunikat Komendanta K.S.M.P. 

okręgu III Bruay
Przypomina się wszystkim poszczególnym Sto­

warzyszeniom Okręgu Bruay, iż w niedzielę, dnia 
18-go listopada odbędą się, w sali parafialnej w 
Bruay (Place (Guynemer) o godz. 13-tej, mistrzo­
stwa ping pongowe, indywidualne i parami.

Każde Stowarzyszenie ma prawo wysłać po dwóch 
graczy.

Sokół
Uwaga Sokoli w Dechy

Przypomina się Szan. Druhnom 1 Druhom, że 
„Wieczorek” odbędzie się w sobotę 17. ll.Tbr. 
w siedzibie gniazda. Początek o godzinie 21. Na­
leży przynieść talerze, filiżanki itd. Zarząd

Harcerze z Sallaumines 
u stóp Polskiego Pomnika w La Targette 

w dniu 11 listopada
Dzień 11. listopada w każdym mieśc"e czy 

wiosce jest obchodzony uroczyście. Odbywa­
ją się pochody, składanie wieńców pod pom­
nikami, a to wszystko, by uczcić wielką rocz­
nicę zawieszenia broni a przez nas odzyska­
nia niepodległości. O tę wolność dużo życie 
oddało na ołtarzu Ojczyzny! To też w tym 
dniu Im oddaje się hołd. Nie wolno zapo- 
minąć, że oni za nas walczyli, byśmy byli 
wolni.

Tam na La Targette, na największych po­
lach bitew z lat 1914-1918, stoi polski pom­
nik. O nim, nic wolno zapominać, o n ego 
trzeba dbać, aby zawsze był piękny, łest 
to jedyny pomnik na cześć naszych braci.

którzy za nas życie oddal’.
Harcerze z Drużyny im. Stefana Starzyń­

skiego z Sallaumines podążyli 11 listopada 
pod ten pomnik i uczcili pamięć poległych 
braci. Krótka, ale ważna uroczystość odby­
wała się o godzinie 11-ej. Kupcy przewieźli 
młodą drużynę oraz piękny duży wien’ec o- 
fiarowany przez Drużynę Harcerzy. Starsi 
harcerze przyjechali na rowerach. Gdy dru­
żyna była w komplecie, dwaj najmłodsi har­
cerze złożyli wieniec. Po m'nucie milczenia i 
odśpiewaniu hymnów, drużynowy przemówił 
krótko i zakończył uroczystość.

Po tym odbył się objazd pól bitew na 
Vimy i Lorette. OBECNY

(za ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy, 
za każdy dalszy wiersz dolicza ęię 75 CrJ

(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszyi 
za każdy dalszy kiersz dolicza się 100

Poszukuje się DZIEWCZYNY lub KOBIETY, od 
lat 18 do 40, do pracy domowej, do dobrego domu. 
Całkowite utrzymanie. Dobre warunki pracy, 
Zgłosz. oo: M. BINDER, 50, Bld de Belleville, 
PARIS (20°) - Mćtro: Couronncs lub Belleville.

(2625)

Poszukuje się ROBOTNIKA do pracy na fermie. 
Płaca 8.000 fr. mieś, i życie. Zgłosz. do: Kazimierz 
BERNASIK, Au Mont par EYMOUTIERS (Haute 
Vienne). (2626)

SŁUŻĄCA (najchętniej Polka), od lat 40 do 45, 
wolna natychmiast, potrzebna do wszelkiej pracy 
domowej. Całkowite utrzymanie. Bardzo dobra 
płaca. Zgłosz. pod adresem: 11, Rue de la Fidćlitć, 
PARIS (10°). (2627)

Potrzeba zaraz starsza NIEWIASTA do 20-mies. 
dziecka, do Polskiego Hotelu w Paryżu. Całkowite 
utrzymanie, dobre wyżywienie I wynagrodzenie, 
życie rodzinne. Zgłosz, do: HORA Józef, „Idćal- 
Hotcl”, 3, Rue crcs Trois Frćres, PARIS (18°).

(2628)

Przedsiębiorstwo „Entreprise FOURNIER” w 
MOISSY-CRAMAYEL (S-et-O) poszukuje DRENA- 
RZY-SPECJALTSTÓW do robót iw miejsc. LA 
CROIX-eu-BRlE (blisko Nangig dep. S-et-M.). 
Teren bardzo dobry. Mieszkanie zapewnione. O 
przyjęcie do pracy zgłaszać się na samym miej- 
cu robót. (2606)

Pracy poszukują 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy cłalszy wiersz dolicza się 50 fr.)

Inteligentna, samotna PANI, lat 55, poszukuje 
pracy domowej u sam. int. starszego PANA. Pisać 
do: Mme BIZEREY-SASKA, 8, Rue des Cinq Dia- 
mants, PARIS (13°). (2558)

CZELADNIK RZE2NICKI, znający pracę w 
warsztacie i składzie, poszukuje pracy w swym 
zawodzie — Oferty do „Narodowca” pod nr. 2636.

Imprimerie M. Kwiatkowski Lens 
Le Gśrant: Lóon GARSTKA — LENS 
Travaux ex6cut6s par dee ouvrien 

ł syndlaućs Travallleura du Livre

Redakcja rękopisów nie iwracą

WDOWIEC bezdzietny, lat 49. pragnie poznać 
starszą PANNE lub WDOWĘ (może być z 1 dziec­
kiem), od lat 35 do 48, dobrego charakteru, w celu 
matrymonialnym. Oferty z fotogr. za zwrót której 
ręczy do „Narodowca” pod nr. 2630.

KAWALER, lat 34, rolnik, pragnie poznać 
PANNĘ z roli, na własnej fermie, w celu matry­
monialnym. Oferty do „Narodowca” pod nr. 2631.

Kupno 7-r Sprzedaż 5.00 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 frj

Sprzedam krawiecką MASZYNĘ do SZYCIA 
„Singer”, 31 k. 15, nową. Cena przystępna. Zgłosz. 
tylko w sobotę i niedzielę do godz. 12, pod adre­
sem: ADOLPHE, 54, Rue de Poids, LILLE (Nord) 

(2629)

Do sprzedania w Corbehem wolny DOM miesz­
kalny z ogrodem (ok. 9 arów 86 ca). Zgłosz. do: 
Etude de Me WAVRIN, Notaire d. VITRY-en- 
ARTOIS (P.-de-C.). (2618)

1) Do wydzierżawienia w Yonne, FERMA 17 ha 
ziemi, duże budynki, inwentarz żywy i martwy, 
traktor, zasiewy. Niska cena.

2) Do sprzedania w Argenteuil ogród 600 m* z 
BARAKIEM. Cena: 550.000 franków.

Zgłosz. do: W. STADNIK, 34, Rue des Chasseurs. 
ARGENTEUIL (S.-et-O.) — Tel. ARGenteuil 18-39.

Różne 500 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

Lekcje języka angielskiego, francuskiego i nie­
mieckiego przez profesorów pochodź, z tych kra­
jów. Także specjalne lekcje dla dzieci. Zgłosz. do: 
Miss HOLL. 69. Rue du Card. Lemoine, 
PARIS (5), Tel. ODEon 47-74.

Tłumacz Przysięgły • C. BYSTROŃ 
przygotowuje papiery do ŚLUBU, NATURALI- 
ZA( JI, RENT itd. — sprowadza dokumenty. 

Tłumaczenia ważne w całej Francji 
Listy adresować ;

Mr. C. BYSTRON — Traducleur Jurć 
7, rue Jacquart, MARCQ - en - BAROEUL (Nord) 

Załączyć znaczek na odpowiedź


